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NIEZALEŻNY ORGAN TYGODNIOWY 


Sprawy tygodnia 


SEJM, 


We wtorek 22 czerwca zbiera się sejm, 
aby zająć stanowisko wobec seca 
prof, Bartla i zamierzeń s pazia tego 


Od tego jak potoczą się wypadki od chwi- 
li otwarcia *posiedzenia 


; pa ło. z akcji | wskierunku wzmożenia i 


całą bez- 


asto. 
zaangażowanych wW c 
wywoływać refleksje i rozważania, 
wano żołnierzy od wszelkich wpływów Z ze 
WORSE, nawet utrudniono dostęp odgłosom 
z terenu niedawnej ich akcji. 


Od tej chwili zaczynają się przygotowa- 
nią do aktu drugiego. W akcie tym wystąpić 
musi już. społeczeństwo. Organem, za którego 
pośrednictwem społeczeństwo objawia swoją 
wolę jest w naszym ustroju sejm. na- 
razie niema, a tworzenie go na 
jest niemożliwe — a jmniej bardzo 
kłopotliwe, Że sejm ten cji swoich nie 
spełnia prawidłowo, że wianie i raczej szme- 
ry i hałasy skłóconej i zmąconej powi 
a nie daje wyrazu praśnieniom i woli warstw, 
które kryją się i duszą pod tą pówłaką mętów 
fermentacyjnych, wiemy wszyscy, Ale usu 
nięcie sejmu pociągnęłoby za sobą albo zmą- 
cenie całej kadzi w walce przedwyborczej, 
albo rządy „ślepe, rządzenie społeczeństwem 
bez możności sprawdzenia w każdej chwili 
jego stośunku do rządzących, jazdę parowo- 
_ zem bez manometru, wskazującego siłę ci- 
śnienia w kotłe. 


Jedynem wyjściem, zapewniającem naj- 
mniej wstrząśnień i miespodzianek, jest na- 
prawa sejmu, 


Próba tej naprawy — jako dalszy ciąg 
wypadków majowych — rozpocznie się dnia 
22 czerwca. 

Przez siedem lat rządził sejm. Każdy rząd 
był tylko manekinem w rękach sejmu, Bilans 
tych rządów jest straszny, Kraj spustoszony, 
społeczeństwo wynędzniałe, życie gospodar- 
cze w agonji, bogactwa niewykorzystane, 
autorytet władzy państwowej w upadku, po- 
waga wobec zagranicy zachwiana, zaufanie 
do nas zduszone w zarodku. 


Wobec takiego bilansu sejm niema pra- 
wa bronić swych uprawnień, niema nawet 


prawa do opozycji przeciw tym, którzy odpo- 
wiedzialność za rządy chcą wziąć na siebie. 


Sejm obecny posiada silną broń w ręku. 
Jest, zwłaszcza dla zagranicy, widocznym i 
przekonywującym dowodem, że w Polsce pa- 
nuje niezakłócony legalny porządek. Taki 
dowód posiada olbrzymią wartość teraz, fú 
stosunek zagranicy wobec nas może zadecy- 
dować o powodzeniu dzieła naprawy gospo- 
darki. Targnięcie się na sejm oznaczałoby 
zburzenie wszystkiego, co dotychczas zrobi- 
liśmy. Świat zająłby wobec nas stanowisko 


wyczekujące — pozostałby biernym dopóki 
nie stworzylibyśmy nowych form i nie zło- 
żyli dowodu, że będą trwałe — trwalsze od 
dzisiejszych. Potrwałoby to długo — dłużej 
niż możemy czekać. 

Broni tej nie wolno sejmowi użyć dla o- 
brony swych dotychczasowych praw, bo za- 
dałby nią śmiertelny cios powałonej już 
pag siebie opo 

ien i musi par: się na stano- 


miała prawo być nieograniczoną lecz oddała 

„ Dziś musi to prawo, z któ- 

rego zrobił zły użytek, zwrócić dobrowolnie. 

Jeśli stanie do walki o to prawo — prze- 

„gra ją, a w dodatku w historji Polski zapisze 
się Wam yii zgłoskami. 

AE WE 


PROJEKT ZMIANY KONSTYTUCJI, 


, Waiesidny przez rząd do sejmu. mi 
zmiany konstytucji idzie 


su władzy Prezydenta i M deene t | j ko- 


Ww yól -sego pocokan Prezida Rzeczy- 
MA) 0 E AE 


inicjaty- 
wy kwestjonować każdą uchwałę sejmu i żą- 


i dęcydującą niemal 
instancję kontrolującą prawid łowość i celo- 


niemniej jednak konieczne w państwie mło- 
dem, posiadającem sejm, skłonny do przeno- 
szenia -interesu partyjnego ponad interes, 
powa i do wzajemnych między partjami: 

ów w tym celu, przynajmniej na 
aleć aa aż do skrystalizowania się cało- 


kształtu polityki gospodarczej i społecznej 
państwa. > 
Wykonywanie innych, prana idzianych w 
ym projekcie uprawnień Prezydenta wyma- 
z Ta E Rady Ministrów. 4 
Do takich uprawnień należy prawo TOZ- 
wiązywania sejmu, Prezydent może 


zać sejm na wniosek Rady Ministrów. "Akt 


odnośny musi być podpisany przez wszyst- 
kich ministrów. Nowe NA mają się od- 
być w ciągu 120 dni od daty rozwiązania 
sejmu. 


Ponieważ projekt nie przewiduje żadnych 
inn zastrzeżeń, jak tylko zgodę wszyst- 
ki ministrów, a ponieważ jednocześnie 
Prezydent ma prawo odwoływania i miano- 
wania rządu du lub poszczególnych ministrów 
także i to uprawnienie jest bardzo obszerne, 
ale nie budzi żadnych wątpliwości, gdyż ka- 
żdy Prezydent musi liczyć się z tem, że po 
czterech miesiącach rezultat ów może 
niepotwierdzić jego decyzji i zmusić go do 
ustąpienia. 


W czasie, gdy sejm jest rozwiązany, Pre- 
zydent ma prawo wydawania rozporządzeń, 
mających moc ustawy, 
muszą być również podpisane przez wszyst- 
kich ministrów. Po zebraniu się sejmu roz- 
porządzenia takie tracą moc, jeśli nie »ł-. 


się w ten sposób, że sama zmiana konstytu- 


żono ich do aprobaty sejmu w ciągu 15 dni 

od pierwszego posiedzenia. 

Przywilej ten jest koniecznem uzupełnie- 
konstytucji, 


niem 


Bezpośrednio rolę sejmu i jego prawa o- 
granicza projekt zmiany art. 25 konstytucji: 
W myśl tego projektu sejm zbierze się raz w 
roku na sesję czteromiesięczną. Sesja toz- 
poczyna się we wrześniu i sejm przystępuje 

do ainiai cad badiasi Obra- 
dy te muszą być ukończone w ciągu czterech 
miesięcy. Sesja może potrwać dłużej, 


szystkie te zmiany ograniczają bardzo 
wydatnie rolę marszałka sejmu, obecnie nie- 
mal wszechwładną, do roli przewodniczące- 
go w czasie sesji, tak jak jest w innych par- 
lamen: j 
* 


* x 


ORDYNACJA WYBORCZA, 


cji nie prowadzi do niczego, jeśłi nie jest po- 
łączona ze zmianą ordynacji wyborczej, ta- 
ką, która umożliwiłaby podniesienie poziomu 
intelektualnego i moralnego sejmu, 


Słusznie, gdyż następny sejm, wybrany 
na zasadzie tej samej ordynacji, może prze- 
kreślić obecne zmiany, a zawieszenie 


a Piee ieta aktowe = 
interesowana będzie w utrzymaniu jego kom- 
petencji. 

Niemniej jednak reforma ordynacji wy: 
borczej jest konieczna że alode e wini 
sejmu, 


spodziewać się wolno, że reforma ta tę. 
dzie > RAN we właściwym cząsie. Nara- 
zie o wyborach nikt nie mówi. Sejm obecny 
po krótkiej sesji obecnej, zbierze się dopiero 
we wrześniu, aby uchwalić budżet na rok 
1927. Wówczas prawdopodobnie przedłożo- 
ny zostanie projekt zmiany ordynacji wybor- 
czej, gdyż obecna ordynacja jest częścią 
składową konstytucji i jako taka nie może 


=== Treść numeru =— 


SEJM, 

ZMIANA KONSTYTUCJI. 
ORDYNACJA WYBORCZA, 
SAMORZĄDY. 


DOBROBYT. 
; Inż, Knanżł, 


PIERWIASTKI NARODOWE W SOCJĄ- 
LIZMIE. 


Z. Straszewicz, 
JAKIM POWINIEN BYĆ SENAT? 


11.4 


ROLA INTELIGENCJI, 
Dr. igi. Wieniewski, 


DWIE SPRAWY ŁÓDZKIE (i. Wojewoda 
łódzki, Il. Samorząd łódzki). 


CZERWONE POCZWARKI I BIAŁE MO- 
TYLE, 
L Brun, 
K, Zienkiewica 
ŚRÓD KSIĄŻEK (ieljeton literacki), 
h] 3 i Jan Lorentowicz 
KRYZYS TEATRU, 3 


ROZDŹWIĘKI NA WSI POLSKIEJ. 
J. Bielicki, 


LITERA PRAWA. 


RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA. 


być zmieniona rozporządzeniem Prezydenta, 
podczas zamknięcia sejmu. 


onstyłtucji, | nowej ordynacji wy- 
borczej ożnaczaliiy zk, ograniczenie TO- 
li sejmu wogóle, na co ostatecznie większość 
stę znałeźć może, ale oznaczałby także wy- 
rok śmierci na cały szereg obecnych partji 
sejmowych, a to musiałoby wywołać gwat- 
towną opozycję i się ZAŚTOŻO- 
nych partji. Na interes i rolę sejmu zapatry- 


pach wyborczej w ten imteres 
musiałaby godzić, 
Pozatem opracowanie projektu ordynacji 


Wreszcie szereg innych r 
ń związanych jesi 
ściśle z ją wyborczą i form 


ordynacją 

PE wogóle. 

Proponowane przez rząd zmiany w kon- 
stytucji byłyby shóełoni 
gdyby nie zostały uzupełnione nA ordy- 
nacji wyborczej. Przedewszystkiem dlatego, 
że upodobniają nasz ustrój do ustroju kurtu- 
rałnych republik zachodnich, a poziom u- 


m y sejmu przy obecnej ordynacji wy- 
borczej pozostałby na poziomie niskim, 
co musiałoby | niekorzystnie odbić się 


na współdziałaniu władzy ustawodawczej z 
władzą wykonawczą, Dlatego wolno spodzie- 
wać się, że reforma ondynacji we 
właściwym czasie przyjdzie, bo jé 
musi, C yi 

$ 


SAMORZĄDY. 


Jeszcze w czasie nadchodzącej krótkiej 
sesji sejmowej powinny być uchwalone usta- 
wy samorządowe i ordynacja wyborcza dla 
gmin miejskich i wiejskich oraz powiatowych 
i wojewódzkich związków samorządowych, 
albowiem bez naprawy gospodarki samorzą- 


7 
74 


] 
d 
Tan 


na dynacja 


| puszęzalne,, 


Wyniki tych wyborów pozwolą sprawdzić i 
udoskonalić niejedno 'w ordynacji wyborczej 
do sejmu a pierwsze pirim prac nowych 
samorządów będą cennym wskaźnikiem dla 
społeczeństwa wobec wyborów 

Jeśli sejm nie znajdzie czasu na załat- 
wienie tej sprawy, ustawy samorządowe i or- 
rcza powinny stanowić treść 
jednego z pierws _ rozporządzeń Prezy- 
denta Rzeczypospo: 

Stan dzisiejszy nie powinien trwać dłużej 
jal: do jesteni. Budżety samorządów na rok 
1927 powinny być już dziełem nowych re= 
prezentacji samor 

Reorganizacja samorządów pozwoli na 
nadanie szybszego PE ogg admi- 
nistracji państwowej. 
na terenie 


zanie tych czynności samorządom nie me 
być uskutecznione z powodu wadliwej ich 
organizacji i nie wzbudżającej zaufania go- 


Kontrola omoda samorządowej i sub- 
Prona kas samorządowych Pok 
tak poważne sumy Z budżeto- 


wych państwa, że już same względy oszczę- 
dnościowe powinny decydująco wpłynąć na 
szybkie załatwienie tej bolączki. 

W posiadaniu miast znajdują się cenne 
objekty majątkowe. Gospodarka jest tam 
przeważnie wadliwa, tak że objekty te za- 
miast pokaźnych przynoszą prze- 
ważnie deficyty otwarte lub ukryte w posta- 
ci zniszczenia substancji majątkowej, 

Przy obecnym stanie rzeczy 
samorządowa w 
sumy, czyż część aie moraby być zaoszczę- 
dzona. Z jednej strony zmniejszyłoby to cię- 
żary podatkowe, ż drugiej wzmocniło siłę 
płatniczą obywateli wobec skarbu państwa. 


Pojedynek z polityką 


Doe polskiego kodeksu honorowego powinna być 
jak najrychlej wprowadzona zasada, że pojedynki mię- 
dzy, osobistościami, biorącymi udział w życiu politycz- 
nem w wygsiku zatargów natury politycznej nie są do- 
Niechaj tacy powaśniępi panowie sirzela- 
ją do siebie listami otwartymi, wywiadami, polemika - 
mi i inną bibułą, ale niechaj nie stają na mecie, czy 
mensturże, 

Takim politycznym pojedynkiem był: głośny pē- 
jedynek pomiędzy b. premjerem Skrzyńskim a genera- 
lem Śzeptyckim. Powód pojedynku: działalność p. 
Skrzyrskiego na stanowisku premjera, Nie jakaś o- 
brażu osobista, ale działalność polityczna. Generał 
Szeptycki, oceniając ujemnie tę działalność, cofnął rę- 
kę, gdy p. Skrzyński w prywatnem towarzystwie zbli- 
żył się doń i chciał się przywitać. 

P, Skrzyński, osądził, że obraza nie dolyczy go 


* osobiście, lecz premjerą Skrzyńskiego, a raczej odnosi 


. 


się do polityki tego premjera, wyzwał wprawdzie gen. 
Szeptyckiego, lecz na mecie zachował się jak kierunek 
połitycziy. Pozwolił strzelić gen. Szeptyckiemu, ałe 
sam nie slrzelił, bo przecież polityka ma wprawdzie 
czasem ręce i nogi a nawet niekiedy i głowę, ale broni 
palnej ani siecznej nie używa. Gen. Szeptycki mierzył 
podobno w głowę i oczywiście nie trafił, bo polityka p. 
Skrzyńskiego była kadłubowa — p. Skrzyński oświadź 
czył, że jego polityka zawsze pozwalała i pozwala flo 
siebie strzelać, ale sama nie strzelą, gdyż jest pacyfi- 
styczną. SBtrząłów się nie boi i wierzy w ostateczne 
zwycięstwo ducha Locarna. 


Gdzie jest polityka, tam oczywiście «musi być i 


/prasa. Pojedynek odbył się więc przy udziale przedsta- 


wicieli prasy, którzy szczegółowo opisali każdy ruch 


į „każdy krok polityki p. Skrzyństiego ną mecie i ilu- 


stym” "drukiem RÓD akspasa pacyfistyczne. tej 
polityki, WB 


e 


Do nabycia © wiekszych 
hsięgarniich 


Prace powojenne 


Władysława Studnickiego: 


Zarys statystyczny i ekonomiczny 
Ziem Północno- Wschodnich 4 zł. 


Zarys Państw Bałtyckich 8 zł. 


Stosunki gospodarcze polsko-nie- 
mieckie 2 zł. 

Polityka polska i odbudowa Pań- 
stwa. Odpowiedź na książke 
Dmowskiego, 1.50 gr. 


Polsce pochłania olbrzymie « 
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Czerwone poczwarki 
i białe motyle 


prasę europejską obiegła niedawno 

Boh jarioa tygodnika „Cri de Paris", 

osnuta na wspomnieniach p. Brianda z dtor 

wizyty ro raika Piłsudskiego w Paryżu. 
Działo się to w roku 1921. 

Prep Millerand był prezydentem — o- 

— podejmowa w Pa- 

ryżu, jako prezes rady ministrów, marszałka 

Pił o, naczelnika Rzeczypospolitej 


Polskiej. Powitałem go ceremonjalnie na 


dworcu, a śdyśmy jechali autem, marszałek, 
który cały czas milczał, odezwał się nagle 
szeptem: | 

— Czy to ty? 

— Tak, to ja — odpowiedziałem, również 
szeptem, Wieczorem, na przyjęciu w Pała- 
cu Elizejskim, marszałek podszedł do mnie i, 
„akc prezydenta Milleranda, pa pół- 


to on? 
> to on — odpowiedziałem cichntt- 


ko", 


Anegdotka powyższa była zamieszczona 
wszędzie bez komentarzy. jednak., w tym' 


francuskim żarcie jest i satyra i ironja i głęb-- 


sze znaczenie. Podkreśla on ciekawą ewolu- 
cję, jakiej ulegli, w ciągu ostatnich 20 lat, wo- 
dzowie socjalizmu. W roku 1904, na między- 
narodowym kongresie w Amsterdamie, byli to 
zapaleni wyznawcy Marksa, pełni burzyciel- 
skiego impeiu, bezwzgiędni wrogowie istnieją , 
cego ustroju, Dziś spotykają się, wzajemnie 
już jako dygnitarze cywilni 4 wojskowi, sto- 
jący na czele państw burżnazyjnych. Z ozer- 
wonych poczwarek wyięgły się białe motyle... 

Gdyby wszyscy dawni członkowie między 
narodówki, którzy doszli do władzy w pierw- 
szej ćwierci XX wieku, dali sobie teraz ren- 
dez-vous, byłoby to zebranie bardzo liczne i 
mało harmonijne. Proa na siebie ze 
zdziwieniem, pytając: 

To ty? — To ja! — To on? — To onl 

A świat przekonałby się z niemniejszem 
zdziwieniem, ilü to dawnych socjalistów obe- 


z dnia 20 czerwca 1926 r. 


1 ministerjum, 


— 


chte stoi na straży spokoju i ładu społeczne- | 


go. 
* ni d 


Oprócz jednej Rosji, która właściwie leży 
poza Europą i przeciwstawia się narodom eii- 
ropejskim, ewolucja dawnego socjalizmu od- 
była się wszędzie, w nych zczętiwyc 
krajach nawet nieposte: żenie, 
mniej fortunnych, kosztem soniye | mniej lub 
więcej niedorzecznych i nieudanych, ekspe- 
rymentów społecznych. Szkoła mężów sta- 
nu jest zawszę bardzo. kosztowna jeśli owi 
mężowie wychodzą z doktrynerskich założeń 
i, nie mogąc nagiąć życia do doktryny, muszą 
powoli wyłamywać się sami ze swoich dogma- 
tów. 

„Nowi panowie”, którzy nadają ton po- 
wojennej Europie, musieli, chcąc nie chcąc, 
przystosować się do żelaznych praw gospodar 
czych, musieli przyswoić sobie abecadło sztu- 
ki rządzenia, to przejście od doktryny do 
praktyki tem jest kosztowniejsze, im dłużej 
trwa. U' nas trwa ono dotychczas i dlatego 
kosztuje tak słono. Pomimo, że większość 
socjalistów polskich odżegnywa się od wpły- 
wów fosyjskich, jednak są one dość silne, aby 
opóźnić ewolucję naszych „czerwonych po- 


czwarek” aż Mussoliniego, Milleranda i 
Brianda, Wpływ ten odbija się również uje- 
mnie na stanie gospodarczy, a nawet moral- 


nym Polski gdtodaśniej, wprowadzając zamęt 
w pojęciach aeg. i obyczajowych, 
+ 


Możnaby napisać bardzo ciekawe studjum 
o przemianach, jakim ulega obecnie socja- 
lizm europejski i wraz ze swoim młodszym, 


-wątlejszym bratem sjamskim, radykalizmem, 


Obejmując tu i owdzie ster rządów, socjalizm 
musiał nagiąć z do wymogów realnego ży- 
cia. W jednej ty dka Rosji wyznawcy Marksa 
poszli na zięć amiąc wszystkie prawa e- 
konomiczne; wiadomo, co z tego wynikło, 
Socjalizm europejski nie mógł Bim Ar, 
w bolszewizm, właśnie dlatego; że w osobach 
jebie przedstawicieli piastował bezwiedne 
dziedzictwo starej, potężnej kultury. Kiedy 
w roku 1908 w lzbie Deputowanych zarzucił 
ktoś Briandowi odstępstwo od doktryny so- 
cjalistycznej, obecny naczelnik rządu francu- 
skiego odpowiedział: 
— Jestem uczciwym człowiekiem. Powo- 
fano. mnie do steru rządu, Muszę postępo- 
wać tak, jak tego wymaga moja obecna funk- 


a. 
Takiej samej ewolucji ulegli wszyscy nie- 


mal socjaliści, powołani do władzy w ostat- 


nich latach, W parze więc ze stopniowym 
zanikiem doktryny liberalnej idzie coś, co 
Lenin nazwał „rozkładem socjalizmu”, a co 
jest właściwie bankrtictwem doktryny Mar- 
ksa w ramach demokracji. 
* 

Tu należy zastanowić się nad wzajemnym 

stosunkiem demokracji, socjalizmu i komuniz- 


/ ianych,. 


"jektu ustawy a 


łą Sejmu" po 35 konstytucji). 


ZZ ONOPEE: AI REA E OPK PARA RER YAD Z PER AA EC 


SEEN. m r — 
i a FE 


Rola i orjentacja Senatu 


Senat powinien być reprezentacją interesów produkcji. 


„Ordynacja wyborcza do Senatu w Polsce 
opiera się na tych samych zasadach, co or- 
dynacja wyborcza do Sejmu, t $ ma zasa- 
dzie powszechnego i równego prawa wybor- 
czego. Cała różnica polega na tem, że do 
Sejmu cenzus wyborczy jest określony dła 
wyboru czynnego powyżej 20 lat, biernego 
25 lat, gdy do ży, skata cenzus czyn- 
ny powyżej 30 lat, biernego — 40 lat, 

Uprawnienie „Senatu jest jak wiadomo, 
na mocy ej konstytucji znacznie mniej- 
sze niż AiE AE: Sejmu: Senat nie posia 
da inicjatywy prawodawczej i nie przed nim, 
a tylko przed Sejmem jest 


„Jeżeli Senat postanowił projekt uwchwa- 
lony przez Sejm zmienić lub odrzucić, powi- 
nien zapowiedzieć to Sejmowi w ciągu 30 
dni od dnia doręczenia mu uchwałonego pro- 
w ciągu następm 
30 dni zwrócić go Sejmowi z proponowane- 
mi zmianami", 

„Jeżeli Sejm zmiany przez Senat pro- 
ponowane uchwali zwykłą większością, lub 
odrzuci większością *'|: głosujących — Pre- 
zydent Rzeczypospolitej zarządzi ogłoszenie 
ustawy w brzmieniu ustalonem nową uchwa- 


Artykuł powyższy czyni władzę Senatu 
w zakresie prawodawstwa tłuzoryczną, dla 
zignorowanią opinji Senatu dostateczną jest 
nieznaczna większość, Senat nasz mógł czy- 
mié tylko drobne cacy poprawki i był in- 
stytacją niemal zbyteczną, 

Senat nasz 4-kroć mniej liczny od Sejmu 
posiadający 110 członków obradował spo- 
kojnie, poziom jego dyskusyj był nieco wyż- 
szy od poziomu dyskkusp sejmowej, lecz nie 
mógł zdobyć, ści w narodzie. Mó- 
wiómo shtsznie, że jest przytułkiem wetera- 
nów POPE i niczem więcej, + 


WE ME. i 


„DYSZ TZN |smaii 


reprezentujących interesy pestki kie- 


rującego pr + rolną, miast, reprezen- | 
ujących cję przemysłową i handel, 
czasami M sięna ty, reprezentującego dro 
bne rolnictwo. Parlamentaryzm europejski w 
początku swoim był reprezentantem intere- 
sów warstw, kierujących produkcją, był bo- 
wiem oparty o znaczny cenzus mają 
Dążności warstwy robotniczej do podźwi- 
gnięcia się gospodarczego zapomocą społe- 
cznego prawodawstwa przejawiły się w dzie- 
dzinie prawa państwowego w dążnościach 
do powszechnego i równego prawa wybor- 
czego, 

Parlament austrjacki do 1897 r, składał 
się z „kuryj wielkiej własności, drobnej wła- 
sności, miejskiej cenzusowej, a więc drob- 
nego mieszczaństwa oraz reprezentantów 
Izb handlowych, czyli wielkiego przemysłu 
Przedstawicielstwa robotników 


mu. Demokracja głosi zasadę równości polí- 
tycznej: każdy ma równe proe biedny czy 


bogaty, chłop, czy pan, Socjalizm koryguje 
demokrację interwencją czynników państwo- 
wych na rzecz najmitów przeciw pracodaw- 
com — i na tem musi poprzestać. Komunizm 


wprowadza śwałtem zasadę równości mająt- 
kowej, a w praktyce dyktaturę jednej partji, 
z podeptaniem wszelkiej wolności politycznej 
i ze szkodą dła całego społeczeństwa. 
Oczywiście, można deliberować bez koń- 
ca na temat, że liberalizm (zasada niesprze- 
ciwiania się złu) oraz pomost demagogji spo- 
łecznej (radykalizm i socjalizm) prowadzi do 
katastrofy, nie będziemy się jednak nad tem 
zastanawiali w ramach tego artykułu. Wy- 
starczy stwierdzić, że liberalizm w czystej po- 
staci nigdzie już nie istnieje. Musiał on ustą- 
pić miejsca prądom innym, o zarysach silniej- 
szych i bardziej określonych. Tak więc w 
Rosji październikowcy i kadeci ustąpić mu- 
sieli przed bolszewizmem, we Włoszech pp. 
Giolitti, Orlando, Sonnino i t. d. — przed fa- ` 
szyzmem; Są to dwa przykłady najjaskraw- 
sze i bardzo pouczające, jak przebieg choroby 
w klinice pod okiem profesorów i asysten- 


tów: 
L. Brun. 


wyboru czyn- | 
ych 
E 

| 

| 


| 


, da ta wprowadziła do parlamentu posłów 
! socjalistycznych oraz postów prawicowych 
demagogicznych stronnictw, Konsekwencją 
kurji powszechnego głosowania słał się par- 
lament any na ie powszechnego 
„równego głosowania prawa wyborczego. W 
państwie wiełonarodowościowem jak Austrja 
stał się on czynnikiem gpotęgującym walki 
narodowościowe, które występowały w nim 
mocniej od walk społecznych. 

Walką z kurjami wyborczemi do parla. 
mentu było życie polityczne Au. 
stri w ostatniem Z0-leciu jej istnienia, Tra- 
dycja tych walk żyje w Galicji. Wprowa- 

ezentacji interesów gospodar- 
ko do ŚW wprowadzenie tam dri 
ustawową przedstawicieli interesów produk- 
cji jest politycznie i psychologicznie niemoż- 
liwością w dobie obecnej w Polsce, 

Interesy produkcji winny znaleźć swój 
organ prawodawczy i izba druga winną byś 
tym organem, ona winną przyjąć na siebie 
funkcje izby gospodarczej. Przedstawiciele 
interesów Enki gałęzi: produkcji winni u- 
stawowo wejść w jej skład, k nich winni 
wejść przedstawiciele myśli gospodarczej i 
państwowej, ludzie nauki, „nawyki do obje- 
ktywnych sądów i prawdy. 

Uważałbym za najbardziej wskazany na- 
stępujący skład tej izby: 


go przedstawiciela większego rolnictwa, ma- 
jątków uprzemysłowionych i jo przed- 
stawiciela rolnictwa. 

Górnictwo i przemysł muszą mieć przed- 
prowimcyj posia 


o ile druga Izba obejmie te funkcje | rozmiarach daną 
we, które dla Izby poselskiej, opartej na po- , | gałąź produkcji; naprz. dla produkcji węglo- 
wszechnem i równem prawie , są | wej trzeba byłoby wziąć dwuch : stawi- 
częstokroć za trudne, | cień Śląska i po jednym z Małopolski i b. 
Pówszechne i równe prawo wyborcze , Królestwa; dla mysłu tkackiego dwuch 
było ważnym czynnikiem reform społecz- przedstawicieli i po jednym z Bielska 
nych i bój przez to czynnikiem podziału | i „Białegostoku. iiaa organizacje ku- 
. lnjergsy zaś produkcji nie są przez | pieckie ŻE Apa z 
nie dostatecznie uwzglę: wicielu. Tam, gdzie aadi fatdlowe 
Dawne sejmy stanowe były 13 przemysłowe, one winnyby Rae 
cielstwem poszczególnych warstw ludności, | znawców stosunków | okręgu 


Wszystkie hiaan rządowe w Sr ipaa 


wszystkie wnioski po- 
aoak W. be posedi 


słów przed gł 
wino być przedyskutowane w tej drugiej 


przysługujące izbie po- 


swym gronie najwybitniejszych 
„, praktyków i teoretyków, po- 


zmacznie wyższy 
PAY tej izby i posiadałaby autorytet w 


ak ukorówakii drogi takiej izbie należa. 
okresie bezsejmowym, jaki prawdo- 
podobic ERAT A heredes powołać do 
, oparlą 
na wienia ża na jakich wimna być oe 
druga izba, 
i Druga izba mogłaby nosić nazwę Senats, 
pierwsza Izby poselskiej, Senat i Izba posel- 


ska nosiłyby historyczną nazwę Sejmu, 


Władysław Studnicki, 


Zea e 
Prosimy 0 wplata- 


inie prenumeraty 


errr iresi umysłowy 
od izby Kosefskdej, wywierałaby wpływ na 
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„P ROA W oD -Rs 


Udział inteligencji 
w życiu politycznem 


Samodzielność 
czy współdziałanie. 


Omawiając w ostatnim numerze „Prawdy“ 
zagadnienia, związane z reformą ustawy wy- 
` borczej, wysunąłem, jako najważniejszy po- | 
stulat, konieczność ograniczenia praw wybor- 
czych analfabetów i ustalenie jakiego takiego 
censusu inteligencji, Postulat ten wypływa | 
z ogólnie stwierdzonego faktu, że Sejm obec- i 
ny, wybrany na zasadzie nieograniczonej pro- | 
porcjonalności, zawiera zbyt wiele żywiołów 
zupelnie nieprzygotowanych do pracy usta- | 
wodawczej a zbyt mało przedstawicieli świat- 
łej inteligencji. Nieobecność lub bierność tej 
inteligencji w dotychczasowem życiu pań- 
stwowem Polski jest problemem, który coraz 
silniej niepokoi opinję publiczną, Wyrazem 
tej troski są pojawiające się coraz częściej w 
prasie warszawskiej artykuły, poświęcone te- 
mu zagadnieniu. 

Należy jednak stwierdzić odrazu, że jeżeli 
inteligencja pracująca nie odegrała dotych- 
czas tej roli, jaka się jej słusznie w interesie 
Państwa należała, to winy nie należy tu zwa- 
lać wyłącznie na ordynację wyborczą. Przy- 
pisać ją trzeba również samej inteligencji, jej 
bierności i apatji. Wśród zażartej walki klas, 
jaka wstrząsa Rzecząpospolitą, jest ona je- 
dyną warstwą, która stoi obojętnie na uboczu, 
nie upomina się o swoje prawa i — co gorsza 
— nie przeciwdziała panoszącemu się „kulto- 
wi niekompetencji”, 

Jeżeli wszelako możemy mieć z tego po- . 
wodu do inteligencji słuszne” pretensje, to nie 
przeoczajmy smutnych przyczyn jej apatji. | 
Leżą one zdaniem naszem w fatalnych warun- | 
kach materjalnych, w jakich warstwa ta zna- | 
lazła się po wojnie, a które powodują ową | 
depresję moralną, zabijającą wszelką ener- 
gję. Ponadto widok ludzi zupełnie niewykwa- 
lifikowanych, wypychających się — przeważ- 
nie przy pomocy wpływów partyjnych — na 
pierwszorzędne stanowiska i pośnębiających 
jednostki, na których ciąży piętno uniwersy- 
teckiego wykształcenia, zniechęca do reszty 
żywioły pracującej inteligencji do przeciw- 
stawiania się złu, Rozjątrzenie partyjno-kla- 
sowe doprowadza do tak niesprawiedliwych 
wystąpień, jak niedawny artykuł. posła Her- 
mana Diamanda (w „Robotniku”'), który zwał 
czając budzące się dzisiaj „pretensje inteli- 
gencji', utożsamia poprostu zawodową inte- 
Dubanowicza, Strońskiego, Głąbińskiego, St. 
Grabskiego i innych. Czyż do tej samej gru- 
py zaliczyłby profesorów Mościckiego, Bar- 
tla lub min. Broniewskiego? A jeżeli twier- 
dzi, że w stronnictwach chłopskich zawodowa 
inteligencja „pod względem wyrobienia nie- | 
zawsze dorównywa zdolnym, oświeconym, 
doświadczonym życiowo chłopom", — to na- i 
leżałoby się zastanowić, czy „wyrobienie" po- 
lityczne nie zostało tu pomięszane z chłop- i 
skim sprytem, ze zdolnością chytrego intrygo- 
wania na terenie partyjnym, z ową zńaną prze, 
biegłością w kombinacjach i kombinacyjkach 
sejmowych. Pod: tym względem ' inteligent 
istotnie może łacno nie dotrzymać pola chło- 
pu, a niektóre popularne sylwetki chłopskie z | 
naszego Sejmu są klasycznymi przykładami 
tego rodzaju „wyrobienia ”'... 


ligencję... z reakcją. Pos, Diamand przyta- 
l 

Nie, inteligencja zawodowa, jako eass | 

| 

| 

| 


cza na dowód swej tezy nazwiska profesorów 
jest może żywiołem umiarkowanym, przeciw- 
nym rewolucji społecznej, ale w żadnym ra- 
zie nie jest warstwą reakcyjną. I choćby w 
imię haseł demokratycznych winna zająć na- 
leżne jej w układzie społecznym miejsce. 
Musi się więc organizować. Ale jak? Tu leży 
sedno zagadnienia. 

Na ten temat rozwinęła się w warszaw- 
« skim „Sterze' bardzo ciekawa polemika mię- 
dzy p. Mieczysławem Szererem a p. Stefanem 
Urbanowiczem. Pierwszy występuje przeciw 
„błąkaniu się” inteligencji w rozmaitych ob- 
cych jej klasowo-partjach, przedewszystkiem ; 
ludowych, i nawołuje ją do organizowania się 
w osobnem stronnictwie polityczno-ideowem. 
P. Urbanowicz natomiast widzi w udziale in- 
teligencji w ugrupowaniach ludowych objaw 
bardzo dodatni, bo prowadzący do podniesie- 


| 
nia poziomu ideowego tych ugrupowań. Po | 
której stronie słuszność? | 


Jest niewątpliwie ideałem życia politycz- 
nego, by podział społeczeństwa na stronnic- 
twa opierał się na kryterjum ideowo-progra- 
mowem a nie klasowem. Przynależność jed- 
nostki do partji powinna wypływać z jej 
przekonań  polityczno-społecznych a nie z 
przynależności klasowej. Ale do tego ideału 
nawet nieskończenie bardziej od nas zaawan- 
sowane społeczeństwa Zachodu tylko do pe- 
wnego stopnia się zbliżają. Interes klasowy, 
zwłaszcza w sferach proletarjackich, nie 


przestaje tam zastępować programu i ideolo- 
gji, dominując nad życiem politycznem. A 
cóż dopiero w Polsce! Jeżeli można się było 
kiedykolwiek łudzić, że to lub owo stronnic- i 
two — zgodnie ze swemi hasłami wyborcze= 


! której ci należeli. 


z dnia 20 czerwca 1926 r. 
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Pierwiastki narodowe w socjalizmie 


Socjaliści uważają swą doktrynę za praw- 
dę bezwzględną, niezależną od miejsca i cza- 
su, a zwłaszcza niezależną od rasy i narodo- 
wości. Jest to złudzenie. Socjalizm, jako 
dzieło ręki ludzkiej, musi nosić znamiona 
twórców, a więc i znamiona narodowości, do 
Najgłębsze piętno wyci- 


i snęli żydzi, gdyż jest on przeważnie wytwo- 


rem genjusza żydowskiego. Twórczość iego 
narodu, jak wogóle twórczość semitów, świę- 
ciła największe triumfy w dziedzinie religij- 
nej, i socjalizm jest także w gruncie rzeczy 
religją. Za czasów Marxa modna była nauka, 


j a przeto Marx przystroił swój system w sza- 


ty naukowe, lecz to był tylko pozór, Socja- 
lizm nie jest wcale doktryną naukową, ale re- 
ligją. Na to zgadza się wielu objektywnych 
myślicieli, i tak musi zapatrywać się każdy, 
kto pragnie zrozumieć istotę socjalizmu oraz 
jego dzieje. Niezależna krytyka naukowa 
zburzyła doszczętnie rusztowanie teoretyczne, 
zbudowane kunsztownie przez Marxa *), ale 

r znaczenie tego faktu jest dotych- 
czas niewielkie, Nauka i religja leżą w dwóch 
różnych płaszczyznach i mają niewiele punk- 
tów zaczepienia. Dlatego też krytyka nauko- 
wa przynajmniej na razie nie wywiera więk- 
szego wpływu na wierzenia religijne, i socja- 
liści z nielicznemi wyjątkami do dziś dnia 
wierzą święcie w teorje marxowskie, jakkol- 
wiek te w nauce ekonomicznej oddawna po- 
wędrowały do składu rupieci.  Bolszewicy, 
którzy są prawowiernymi marxistami, przekli- 
nają pamięć krytyków Marxa, a zwłaszcza 
Bóhm-Bawerka, jak popi przekłinają daw- 
nych herezjarchów. 

Muszę się zastrzec, że gdy mówię o żydo- 
wskiem pochodzeniu socjalizmu, to nie kieru- 
ją mną wcale pobudki antysemickie, i stwier- 
dzenie powyższego faktu niema w mych inten 
cjach zabarwienia ujemnego. Narodowość 
lub rasa twórców nic jeszcze nie świadczy o 
wartości doktryny. Swoją drogą okoliczność 
powyższa nie jest pozbawiona ważnych kon- 
sekwencyj praktycznych. f 

Teorja naukowa jest jednakowo zrozu- 
miała dla wszystkich ludzi dostatecznie roz- 
winiętych umysłowo niezależnie od rasy i na- 
rodowości. Teorję indukcji elektrycznej lub 
teorję ywów i odpływów morskich rów- 
nie dobrze zrozumie matematycznie wykształ 
cony francuz, jak i turek, niemiec, jak i ja- 
pończyk. Wprawdzie wobec poglądów Spen- 


*) Doskonałą analizę teorji Marxa dał Bóhm-Ba- 
werk w rozdziale p. t. Die Ausbeutungsfhearie swego 
dzieła Capital und Capitałzins. Rozdział ten zostal 
wydany w tłumaczeniu poiskiem pod tyt. Teorja wyzy- 
sku przez Ligę Pracy. i 
NZS WYZSZE PZ VDOT RISBA TRZE ZZOZ ZEL R TRD. 
mi — reprezentuje li tylko program i ideę a 
nie interes danej klasy społecznej, to złudze- 
nie to już dawno się rozwiało. Zapewne, wo- 
lelibyśmy, by przedstawiciele inteligencji 
przystępowali do rozmaitych stronnictw, któ- 
rych programy odpowiadałyby ich przekona- 
niom politycznym; nie byłoby to napewno 
„błąkaniem się"; cóż, kiedy twarda rzeczywi 
stość — podział partyj według kryterjum kla 
sowego — zmusza inteligencję pod grozą zu- 
pełnego zaniku jej znaczenia w życiu pań- 
stwowem do zorganizowania się w samodziel- 
nem, silnem stronnictwie. 

Jeżeli słusznem jest nasze przekonanie, 
że inteligencja za jest w swej przewa 
żnej części żywiołem wybitnie umiarkowa- 
nym, przeciwstawiającym się rądykalizmom 
prawicowym i lewicowym, to charakter ten 
predysponuje ją do zajęcia miejsca w cen- 
trum naszego układu partyjnego. Centrum to 
składało się dotychczas wyłącznie ze stron- 
nietw czysto chłopskich i robotniczych. Jeżeli 
jednak ma się w niem znaleźć inteligencja 
zawodowa, to nie może się ona ograniczyć do 
tworzenia stronnictwa jedynie na zasadzie 


odrębności klasowej, ołanego li tylko do 
i ok ala bo- 


| obrony interesów 


wiem razie otrzymalibyśmy pan jedną ty- 
pową „partję' sejmową, nie lepszą od innych, 
a słabszą, bo reprezentującą mniej liczną, 
niż inne, warstwę społeczną. O ile inteligen- 
cja ma odegrać w życiu państwowem Polski 
tę doniosłą rolę, do której czuje się powoła- 
na, rolę oświeconego czynnika umiar. ia 
społecznego, to musi ustalić sobie trwały pro- 
gram w najważniejszych zagadnieniach pań- 
stwowych, jak sprawa mniejszości narodo- 
wych, problem gospodarczo - finansowy, re- 
forma rolna i t. d. Jeżeli program ten, jak w 
wielu stronnictwach  centrowych, będzie 
chwiejny i naginający się zależnie od sytua- 
cji i chwilowych konjunktur raz do postula- 
tów prawicy, drugi raz do lewicy, znaczenie 
stronnictwa upadnie automatycznie a ono sa- 
mo straci swoją rację bytu w życiu państwo- 


wem. 

W chwili, kiedy tyle siẹ mówi o sposobach 
udoskonalenia naszej reprezentacji parlamen 
tarnej, są to zagadnienia, nad któremi nie 
można przejść do porządku dziennego. 

Dr. Ignacy Wieniewski. 


glera i tu możliwe są pewne wątpliwości, na- 
tomiast jest zupełnie niewątpliwe, że wierze- 
nia religijne są ściśle związane z rasą i naro- 
dowością. Religja tybetańczyków jest czemś 
niedostępnem dla duszy europejskiej. Mogli- 
byśmy wprawdzie najszczegółowiej poznać 
mitologię tybetańską, dogmaty i obrzędo- 
wość, lecz to jest tylko powierzchnia, Dusza 
nasza nie jest zdolna odczuć psychologii re- 
ligijnej tybetańczyka. | ny 
akkolwiek żydzi już od tysiącleci żyją 
wśród narodów aryjskich i pod różnymi wzglę 
dami upodobnili się do otoczenia, to jedna 
zdołali zachować całkowitą odrębność religij- 
ną nietylko co do form zewnętrznych, lecz i 
co do istoty rzeczy, t. j. psychiki religijnej. 
Socjalizm nowoczesny, jako systemat religij- 
ny, jest właśnie dziełem tej specyficznie ży- 
dowskiej psyche, i dla tego też lepiej go ro- 
zumie, a raczej odczuwa żyd, niż aryjczyk. 
Dla pierwszego jest to przedewszystkiem 
kompleks żywych uczuć, dla drugiego to'zwy- 
kle szara teorja społeczno-ekonomiczna. Stąd 
pochodzi, że gdy w jakim kraju socjalizm bie- 
rze górę, to żydzi wysuwają się na stanowiska 
naczelne, Gdyby socjalizm ostatecznie zapa- 
nował na świecie, to żydzi staliby się ducho- 
wymi przewodnikami ludzkości. l 

Wniosek powyższy do pewnego stopnia 
zbiega się z przewidywaniami lub obawami 
antysemitów, jakkolwiek te dotyczą raczej 
podboju ekonomicznego.  Antysemici stwo- 
rzyli na ten temat cały cykl melodramatycz- 
nych fantazyj o czarnych spiskach, knutych 
na zgubę świata chrześcijańskiego przez star- 
szyznę izraelską, kierującą za ą tajem- 
niczych nici całą potęgą narodu wybranego, 
Historje te świadczą o dobrem zrozumieniu 
psychiki tłumu, ale stanowią zbyteczną hi- 
potezę, a według newtonowskieśo prawidła 
badania natury „nie należy przyjmować wię- 
cej przyczyn, niż ściśle wystarcza do wytłu- 
maczenia badanego zjawiska", 

Żydom zawdzięcza socjalizm swój charak- 
ter międzynarodowy. Jak żydzi, mieszkając 
wśród różnych narodów, nie zatracają jedno- 
ści plemiennej, tworzą wciąż jeden naród 
izraelski, tak i partje socjalistyczne, poroz- 
rzucane na całej kuli ziemskiej, powinny two- 
rzyć jedną całość, jeden kościół socjalistycz- 
ny, solidarny i karny. Wprawdzie życie po- 
wybijało w tym ideale duże szczerby, lecz 
pomimo to owa międzynarodowość socjaliz- 
mu jest czynnikiem, niepozbawionym znacze- 
nia na świecie. 

Sądzę, że żydzi również natchnęli socja- 
lizm ową niesłychaną nietolerancją, która 
czyni zeń coś tak bardzo nienowożytnego i 
niearyjskiego. Stosunek socjalisty do czło- 
wieka innych przekonań jest taki, jak stosu- 
nek tałmudysty do goja. W oczach prawo- 
wiernego socjalisty niesocjalista to nie czło- 
wiek, który się myli, lecz istota niższa, istota, 
która się zaprzedała kapitalistom, którą kie- 
rują jedynie niskie pobudki. Ludzie, znający 
umysłowość socjalistyczną. od dawien dawna 
przewidywali, że gdy socjaliści w jakim kra- 
ju wezmą górę, to powtórzą się czasy świętej 
inkwizycji, Rzeczywistość w Rosji przeszła 
pod tym względem wszelkie przewidywania. 

Ta właściwość socjalizmu mimowolnie 
przywodzi na myśl bs z gel rasowy żydów, 
ich zawziętość i bezwzględność. Oni to nie- 
wątpliwie wszczepili w cały ruch to bezbrze- 
zne i bezdenne uczucie zawiści, które tak sku- 
tecznie podbija tłumy i stanowi tajemnicę po- 
wodzenia socjalizmu, ale im prawdopodobnie 
zawdziecza socjalizm także inną cechę, która 
należy do jego stron słabych. 

Proces gospodarczy w społeczeństwie ludz 
kiem składa się z produkcji bogactw i podzia- 
łu bogactw. Żydzi pracują głównie w han- 
dlu, czyli w procesie iału, i stosownie do 
tego urobiła się ich psychologia gospodarcza. 
Żyd patrzy na życie gospodarcze z punktu 
widzenia wymiany dóbr, a nie z punktu widze 
nia ich produkcji. Odbiło się to bardzo wy- 
raźnie na socjalizmie. Zarówno jego część 
krytyczna, jak i pozytywna dotyczą wyłącz- 
nie podziału, a ignorują produkcję. Jest to 
wielki defekt, który czyni z socjalizmu coś 
wielce jednostronnego i niepraktycznego. So- 
cjałiści rozumują tak, jak gdyby w En cia] 
monym ustroju proces pr ji miał pozo- 
stać taki, jak obecnie, a podział odbywał się 
w sposób inny, w sposób lepszy i sprawiedli- 
wszy, Jest to zasadniczy błąd, Ilość i jakość 
produkcji są w ogromnym stopniu zależne od 
sposobu podziału. W owym przyszłym ustro- 
ju, w którym nie będzie ani renty gruntowej, 
ani procentu od kapitału, ani zysku przedsię- 
biorcy, produkcja musi być znacznie mniejsza 
niż w ym świecie wyzysku. Przewidzia- 
ła to teorja ekonomiczna i stwierdziła prak- 
tyka w państwie Sowietów. Jeżeli więc uda 
się nawet zorganizować podział całkowicie po 
myśli socjalistów, to każdy otrzyma mniej niż 
dzisiaj. Będzie sprawiedliwie, ale głodno i 
chłodno, a tymczasem ludzie wolą mieć na 
obiad kawałek pieczeni niż czystą sprawie- 


Inne narody w mniejszem stopniu przya« 
łożyły rekę do budowy soejalistycznej religii. 
Niemcom zawdzięcza ona swe zabarwienie fi- 
lozoficzne, oraz ten ciężki, oderwany od rze- 
czywistego świata, sposób roztrząsania zagad 
nień ekonomicznych, który zwłaszcza w: ol- 
brzymiem dziele samego proroka jest praw- 
dziwem narzędziem tortur dla czytelnika. — 

Do miana twórców socjalizmu mają także 
niewątpliwie prawo rosjańie, Ich skłonność 
do sękciarstwa religijnego ułatwiła wśród nich 
zwycięstwo doktryny Marxa, a zarazem za- 
pewniła im wybitny wpływ w powszechnym 
kościęle socjalistycznym. Ten wpływ rosyj- 
ski jest dla nas szczególnie godny uwagi, gdyż 
do nas socjalizm przychódził przeważnie dro- 
śą na Petersburg. Tam strumień socjalisty- 
czny otrzymywał zabarwienie „s icznie 
rosyjskie, a jedną z wybitnych cech duszy to- 
syjskiej była historyczna nienawiść do Poł- 
ski, do jej kultury i religii. Dlatego. też pier- 
wsze grupy socjalistów polskich były usposo- 
bione tak bardzo antynarodowo, a pierwsze 
pisma socjalistyczne w języku polskim papi- 
sywały się nienawiścią do narodowości na- 
szej nie mniej od „Moskowskich Wiedomo- 
sti“, Z biegiem czasu socjalizm polski prze- 
zwyciężył to potworne zboczenie, lecz nie cał- 
kowicie. Po dzień dzisiejszy liczni socjaliści 
polscy w Rosji wysługują się Sowietom i kmu- 
ją zamachy przeciwko niepodległości swej aj- 
czyzny, ai w kraju, jak dowodzą procesy ko- 
munistów, niejedno socjalistyczne serce bije 
w takt piosenki moskiewskiej. 

Zygmunt Straszewicz 


- ARGUMENTY... 


R ite" ; 
się p. inż. Serafin (Wiercik z projektami 
owadzenia 


pieczonej hipotecznie na wartościowych 0- 
bjektach majątkowych. 

Oto najpoważniejsze argumenty p. Wier- 
cika przeciw takiej walucie: 

„Czy: każdy po otrzymaniu 100,000, ezy pół 
miłjonika takich złotych z przyszłego banku złoto- 
hipotecznego, gałopem nie poleci do banku, ałbo 
do kawiarni Jackowskiego, aby za to kupić dola- 
rów? (Czy pan może przysiąc na to, że sam we 
własnej osobie, otrzymawszy złoty hipoteczny, nie 
będzie się dowiadywać, gdzie najlepiej go spienię- 
żyć na solidną walutę? Czyli mówiąc mniej po- 
pularnie, czy pan wierzy, że zaufanie Polaków i 
cudzoziemców — nie mówiąc już o rekinach lon= 
dyńskich i nowojorskich — do zdolności cyrkuła- 
cyjnej tej nowej jednostki pieniężnej, będzie do 
statecznie mocne? Czy ten złoty hipoteczny nie 
stanie się bezwartościowym świstkiem papieru dla- 
tego, że każdy będzie wołał innego złolego. dolara? 
Obywatel pospolity tyle się nauczył w czasie in- 
flacji, że wierzy więcej giełdzie i czarnej gieldzie, 
niż wszystkim  reformatorom i hurtownikom po- 
mysłów niebywałego jeszcze pieniądza — inży- 
nierom,  synatchistom i ludziom, „piszącym ze 
znajomością rzeczy”, 

Ten pospolity. obywatel —skądmąd bardzo na. 
iwny — jest'w kwestji waluty na cztery nogi pod- 
kuty i wypatruje tylko dolara jak słonecznik słoń- 
ca. Można śmiało przypuszczać, że, jakkolwiek 
- to, co również „ze znajomością rzeczy“ głoszą be- 
` toniarze, chemicy oraz gmina synarchistów, zwa- 
nych także „żółtymi monarchisiami", to się wszy- 
stkim bardzo spodoba, ale mimo to, wszyscy, uzna 


ch stołecznego pisma, 
P. Wiercik natchnienie swoje czerpał na 
czarnej giełdzie i to tłumaczy go. / 


Biłon nasz, do którego z uzasadnieniem mo- 
żnaby się nieufnie odnosić jest także tylko 
pieniądzem zastępczym, na żadnych wymiem- 
nych wartościach nie opartym, a jednak kur- 
su nie traci, mimo prawidłowej inflaci. Mar- 
ka rentowa w Niemczech stała się kamie- 


graniczną, nałeżałoby może sumiennie za- 
jąć się sprawą zbadania tego problemu, któ- 
rego rozwiązanie mogłoby wywrzeć decydu- 
jący wpływ na ożywienie obrotów wewnętrz- 
nych, wzmacniając siłę nabywczą ludności 
i pobudzając producję, zwłaszcza w dziedzi- 
nie przetwarzania serowcó krażawych. 


choóby 


według skał ra Pai powolnej, lecz niewąt- 
płiwie istniejącej i trwającej. 
FO sanio, 08 dipana 


że TAE N wartość 

ę bez różnicy 
wieku i płci stanowi 500 zł. rocznie. Jest to 
suma, którą ściśle wyznaczyć trudno; 


* 

Ale na tem nie koniec. Produkcja powin- 
na być znacznie większą, niż 15 miłjardów 
złotych, ż naród musi mie tylko żyć 
i bogacić się, ale także i mnożyć się, Przy- 
rost i 
400 


$ * 


ludności w Polsce wynosi rocznie około 
tysięcy jednostek, które w pewnym o- 
opuszczają po i 


państwo musi 
A swoje instytucje i t. p. 

maj narodowy Polski przed- 
stawia wartość około 80 miłjardów złotych 
w iaiia to dla tych 400 tysięcy nowych o- 
bywateli majątek narodowy powinien powię- 
kszać się fTocznie w przybliżeniu o miljard 
złotych. Produkcja roczna więc musi wyra- 
żać się sumą najmniej 16 miłjardów złotych, 


j np. , 

YZ miljardów, bo dopiero wtedy nastaną | 
warunki, przy których część horetan pro- | 
dukcji może być użytą na polepszenie wa- 
rumków życia, a część, jako oszczędność, na 
powiększenie majątku narodowego, w taki 
sposób, że na jednostkę majątku tego przy- 
ć będzie coraz więcej z biegiem czaśii. 
Stały dobrobyt w narodzie zapanuje wtedy, 
jeżeli roczna produkcja począwszy od 18 mi- 
Hardów, stałe co rok podnosić się będzie 
wyżej, o jeden lub parę miłjardów złotych. 
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Bliższe przyjrzemie się i rozważenie tej 


| 


| 


olbrzymiej liczby 18 miłjardów, przedstawia- 


jącej koniecznie wielkość 

kcji w Polsce, pozwala dopiero łatwiej od- 
powiedzieć na nurtujące nasze społeczeń- 
two kwestje i zadamie natury gospodarczej 
i społecznej, A więc suma 16 miljardów fto- 
czmie jest tą, która nie daje jeszcze żadnego 
przyrostu dóbr, liczące przeciętnie na jednos- 
tke ludności, przedstawia więc ona taką wy- 
sokość produkcji, przy której stan dobrobytu 
w Połsce ani się będzie p ił ani spadał. 
Z tych 16 mihardów około 3 miljardów žu- 
żywają budżety państwowe i gminne, 1 mi- 
Hard idzie na zagospodarowanie przyrasta- 
jącej ludności, reszta t. j. 12 miłjardów jest 
konsumowarą przez pozostałą ludność pań- 
stwa. 


W świetle tych liczb kwestja eksportu | 


lub importu, przedstawiająca sumę około 
1 miljarda rocznie w złocie, jest drugorzę- 
dną, Eksport służy do wymiany towarów 
mniej potrzebnych ma towary potrzebniejsze; 


„PRA WD B? 


o ile więc wartość przywozu i wyw: 
w przybliżeniu równe, ten ini | Popodąski 
narodowej sia dużego znaczenia w spra- 


ij 
|. wee zagranicznych są już 
wanie, Fa Tu jednak trzeba się zastanowić, 


co. się właściwie pożycza zagranicą, Przecież 
nie pieniądze, które są tylko środkiem wy: 
miany. Pożycza się towary i surowce; spła- 
ca się pożyczki też towarami i surowcami. 
Rzeczą jest oczywistą, że pożyczka niesie ze 
sobą chwilową ulgę, jaką daje napływ po- 
trzebnych. do. życia towarów, ale niesie rów- 
nież ia pędny w potrzebie, zwrotu 

i płacenia wysokich odsetek, Jeżeń 
pałka) zużyta będzie dla przemysłu, któ- 
ry pracuje z zyskiem na produkcji 20%, a 

od pożyczki 10%, wtedy korzyść z po- 
życzki jest, odwrotnie jednak, jeżeli pożycz- 


ka zużyta lądzie na inwestycje, które Z na- | wąć jeszcze następujące okoliczności: nie- 


tury rzeczy nie powinny dawać dochodu 
większego, niż 6%—10%, wtedy powstaje 
strata, którą naród ostaiecznie zniesie, o 
ile pożyczka jest niewielką, lecz która może 
być zabójczą przy wielkich sumach pożyczek 
zaciągniętych na wysoki procent. Pożyczka 
zagraniczna może być pożytęczną dla kraju 
tylko wtedy, jeżeli pociąga za sobą opłatę 
niewysokich odsetek. 
t 


4 w 


Zwróćmy jeszcze raz uwagę, ną. wartość 
naszej rocznej kcji w sumie 16 miljar- 
dów „złotych, Czyż nie rzuca się w oczy, iż 

natężenie wysiłku przy produkcji o *|1s może 
dać cały miljard przyrostu produkcji? Czy 
więc ta droga nie jest najodpowiedniejszą do 
podniesienia dobrobytu w kraju? 

Suma, jaką można osiągnąć z pożyczki 
jest znikomą w porównaniu z sumią, jaką mo- 
żna otrzymać z podniesienia produkcji Przy- 
tem pożyczka nie jest dochodem; ent 
jest tylko różnica w odsetkach osiąganych i 
płaconych przy pożyczce. A ta suma jest 
wręcz omg 

Doc do wniosku, że odrodzēerie 
i podniesienie dobrobytu narodu da się osią- 
gnąć jedynie tylko na drodze podniesienia 


własnej produkcji, 


f 


Są trzy czynniki potrzebne do prodakcji: 
via praca i kapitał, 
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z 


miniona odbiła się szkodliwie na | 


ojna 
wszystkich trzech czynnikach. 


Wiedza podupadła, Wielka ilość fachow- | 


ców wszelkiego rodzaju wyginęła, wiele 
zdolnych pracowników rozproszyło się po 
świecie. 

Zły stan przedsiębiorstw nie sprzyja wy- 
twarzamiu nowych fachowych sił. Wpraw- 
dzie Państwo Połskie robi ogromne wysiiki 
w celu podniesienia szkolnictwa, ałe szko- 


Nie wyjeżdżaj 


| na letnisko ani na kuracje 


zanim nie zamówisz sobie „Prawdy“, 
Zgłoszenia adresów letniskowych z póda- 
niem dokładnego terminu i znaczkiem za 
30 groszy za zmianę adresu należy na 10 
dni przed wyjazdem nadsyłać do admini- 
stracji „Prawdy“ Łódź, Piotrkowska 85 


Do więcej niż 
706 miejscowości w Polsce 
dociera „PRAWDA” 


| 


‘na 46 godzin tygodniowo z płatnym urlope 


"wie dobrobytu nie może być 


dnia 20 czerwca 1926 r. 


lenie dotyczy przeważnie młodzieży, więc 
skuiki z oaoa inteligentniejszych pra- 
cowników zuwać się dadzą dopiero za 
lat 5—10. Obecnie skonstatować należy nie- 
wątpliwe obniżenie materjału robotniczego 
w sensie wiedzy i fachowości, 

Praca uległa demoralizacji, Robotnik pra- 
śnie pracować mniej i krócej niż przed woj- 
m 
dwutygodniowym. 

Kapitał potrzebny przy produkcji, jako 
kapitał w budynkach i narzędziach pracy u- 
legł zużyciu i wymaga ulepszenia i zastoso- 
wania technicznych ulepszeń, kapitał obro- 
towy w zapasach surowców i gotowych to- 
warów uległ zupełnemu prawie zanikowi. 

W tych warunkach o szybkiej poprawie 
dobrobytu nie może być mowy. Ale na tem 
nie koniec, W Polsce dają się silnie odczu: 


przystosowanie przemysłu i rolnictwa do 
zmienionych warunków terytorjalnych, Zmia 
na granic, zmiana rynków zbytu wymaga 
stopfiiowego przystosowania do nowych wa- 


SEE. 


rumików, co musi powodować pewien okres 


słabości i cierpienia przemysłu i rolnictwa 
z tego właśnie powodu. Następnie daje się 
odczuwać sąsiedztwo  zrewolucjonowarego 
ekonomicznie państwa sowieckiego, które są 
czy do nas swoją zarazę ideową i wytwarza | 
stały niepokój i niepewność. stosunków. 

Po przytoczonych wyżej zestawieniach 
możenty przejść do wniosków. 


* * * 


Te dwa miljardy Alis co rok 
niśmy wyprodukować własnym wysiłk 
własną oszczędnością, Pożyczanie a 
mie może dać dużych rezultatów i jest mało 


śkutecznem, PA mos od poeyeanyee eh 
kapitałów trzeba płacić zbyt wyso: ele lka os 
ki Zysk od kapitału przeważnie odpłynie ) woli mniejszy procent, a pewniejszy 


zagranicę; gdyby do nas napłynęły duże su- 
my z zagranicy stąniemy się i ob- 
cego kapitału Musimy się zdobyć na więk- 
szy papaa T pracy í więcej oszczędzać w ce- 
lu kapitalizowania oszczędności. 
Nasze prawodawstwo o długości dnia ro- 
boczego jest złe i niekonsekwentne, 


W kraju, posiadającem tak znaczny przy- ; 


rost ludności, pracować więcej niż 
się pracuję gdzie indziej. Tymczasem my 
pracujemy mniej. Przed wojną pracowaliśmy ; 
9—10 godzin dziennie, teraz po wojnie, po | 
tak wielkiem zniszczeniu warsztatów pracy 
i zasobów ogółu ludności pracujemy mniej | 


iż 8 godzin, 


Bez zmiany tego prawa o szybkiej napra- 
mowy. 

Dziwna w tym prawie jest logika. Robot- 
nik nazywający się stróżem, ma prawo pra- 
cować 12 godzin dziennie, t, j. 72 godziny ty- 
godniowo, wszyscy inni zaś tyłko 46 godzin 
tygodniowo, choćby nawet ich praca była 
niewiele cięższą niż praca stróża, Zdrowy 

rozum posiadający człowiek, zgodzi się, że 
przy ciężkiej pracy 46 godzin może nie być 
za mało, ale dlaczego przy lżejszej pracy mie 
można pracować dłużej, jeżeli od tego zależy 


szy, Że u nas i tak jest za wiele bezrobot: 
nych, że zwiększenie godzin pracy tylko po- 
większy ilość bezrobotnych, 

Tu właśnie tkwi nieporozumienie, które 

wymaga wyjaśnienia, Razem z robotnikiem, _ 
który po skończeniu pracy odchodzi z fabryki 
przestaje pracować narzędzie pracy, towar 
przez to jest droższy, Gdyby towary stania- 
ty, ludność za swoje zarobki może kupić ich 
więcej, przeź co zapotrzebowanie w fabry- 
kach się zwiększy i fabryki zatrudnią wig 
szą ilość robotników. Ponieważ konsumcja 
u nas wynosi około 15 miliardów złotych ro- 
cznie, więc potanienie towarów o 10% stwa- 
rza wolny kapitał półtora miljarda, 

Czy taki kapitał nie stworzyłby zapo- 
trzebowania pracy, które wchłonęłoby wszy- 
stkich naszych bezrobotnych? 

Liczbę 10% prżytoczyliśmy dla przykła: 
du, w praktyce takie potanienie nie da się 

prędko osiągnąć z powodu braku kapitalu 
obrotowego, oraz tej okoliczności, że jednak 
ludność rolna nie stosuje się do 46 godz, ty- 
ia pracy, lecz pracuje tyle, ile moż- 

na i trzeba w sezomie pracy i tu dalej iść mie 


można. 


+ * K 


Brak tatu obrotowego i inwestycyjne 
go może iw, usunięty przede wszystkie 
wzmożoną pracą i oszczędnością ludności. 


| O pracy mówiliśmy wyżej. O. oszczędności 


| 


kle przed wojną To też oszczędności 


też można powi é u nas wiele gorzkich 
uwag, Jai oszczędzać, jeżeli niema zdrowego 
l aS Przytem trudno oszczędzać dopó- 

się nie doszło do zaspakajania swoich po- 
trzeb w sposób taki, do jakiego się przywy- 
ci u nas 
prawie niema, Ta dziedzina musi być rady- 
salnie uleczoną przez Rząd i Sejm. Są dwa 


| termometry, które stale powinni obserwować 


WA 


ludzie rządzący: Stopa procentoya i kurs 
ieniądza, 


Wysoka stopa procentowa wskazuje n 
brak kapitału w kraju; spadający + Kirs 


| pieniądza, o ile niema bezpośrednich powo- 
dów tego spadku, jak inflacja lub ujemny 
silans Yı na  zautania 


zagranicą, niż większy, a niepewny w kraju. 
Nasze stosunki wewnętrzne z rozmaitych 
powodów są tego rodzaju, że jednocześnie z 
s wj ts w kraju wielkim głodem kapi- 
odbywa się e: tajnemi drogami 
kapitalu zagranicę, wymagają 
umiejętnego leczenia, zlewa trzeba wszel- 
kiemi drogami zachęcać ludność do oszczę- 
dności, ułatwiając jej to zadanie, zapewnić 
bezpieczeństwo oszczędzonego kapitału i pe- 
wność zysku, Przytem wydawać pieniądze 
ystkiem na , dające obecnie 

duży procent. Gdyby Rząd zamiast na inwe- 
stycje mniej pilne i nieprocentujące, część 
pieniędzy budżetowych pożyczał rolnictwu, 
fabrylsom, przedsiębiorstwom i bankom, w 
celu obniżenia stopy procentowej, to mógl- 
by w krótkim czasie, po paru latach takiej 


- polityki finansowej osiągnąć znaczne potamie 


| 


przyszłość gospodarcza i dobrobyt kraju? W | 


odpowiedzi na takie pytanie często się sły- 


Przemysł, Handei, Ziemiaństwo, Świat 
finansowy, Obywatelstwo miejskie, 
Inteligeneja wszystkiech zawodów, 
tworzą armię stałych czytelników „PRAWDY“. 
OGLOSZENIA W „PRAWDZIE“ NIE CHYBIAJĄ CELU. 


nie towarów w. ‘Polsce, a stąd zwiększenie 
zbytu, produkcji, zmniejszenie bezrobocia i 
ogólną poprawę a dock de, 


Tu jednak trzeba Lt aj pewne zastrze- 
żenie. Dostarczanie u nie jest właści- 
wie zadaniem Rządu i obywatele po- 
winni wytwarzać kapitał kredytowy, drogą 
oszczędności, Jeżeli jednak tego czynić nie 
mogą lub nie chcą, nie pozostaje nic innego 
jak drogą opodatkowania zmusić niejako o- 
gół do ograniczenia potrzeb, do przymusowej 

„ażeby uzyskać ten kapitał bez 
którego niema postępu, ani dobrobytu Ten 
drakoński sposób wytwarzania kapitału na- 
leżałoby ery słosować tylko przejściowo, 
tak długo, aż stopa procentowa obniży się 
do normy właściwej. P. na rozbudowę 
jest arhei działalności Rządu w iym 
kierunku. 


Wydaje się rzeczą bardzo wskazaną, że: 
by działalność Państwa poszła w tym kie- 
runku jeszcze dalej, ażeby Państwo tą dro- 

ga OWA pewne środki, które powiuny 
iść nie na cele ogólno - budżetowe, ami na ' 
inwestycje państwowe, lecz na cele dostar- 
czamia taniego kredytu rolnictwu i przemys 
słowi. Jeżeli uda się tą drogą stopniowo ob- 
niżyć stopę procentową do normy 5%—6%, 

y dopiero nastanie właściwy czas na 
wydetki inwestycyjne, 

A więc bilans nasz gamparan się w spo- 
sób następujący: z jednej strony wzmożona 
praca, oszczędność i podatki, z drugiej — - 
potanienie towarów, łatwość znalezienia za- 
robku, wreszcie — dobrobyt. 

L. Knavit. 


= ER 


pierw. na istniejącą z dawnych już czasów 
praktykę sądową w podobnych zagadnie- 
niach, na wydane już wyroki, które dzięki 
rozumnemu kaze koka i prostej logice sta- 
ją się powszechnem prawem, ale przy tem 
wszystkiem zawsze i w wypadku 
i strony i sąd pilnie zważają, aby zarówno 
przytaczane cytaty z wyroków (ar i pez- 
kłady z porowate Lod, nie zada gi 
ciwne wymaganiom zdrow: 

W tem zawarta jest ik © pojęć pra- 
wnych społeczeństw anglo - saskich nad we- 
szłym w zwyczaj, z czasów średniowiecznych 
obowiązkiem ścisłego i formalnego przestrze- 
gania litery prawa na kontynencie Europy. 
Scholastyczne wymagania p 
nia życia teoretycznym przepisom, ARA 
by takie podporządkowanie zagrażało istnie- 

państw, narodów, 


skiego" jci 
wani > ate BAL sky w a 
iano, że „władza zwierz- 


ka w Soeczyposkollicj mety do narodu”, 


Saingan, M botor aj sync 
„mad tem, że stosownie 
do tekstu 


w. zakresie 
nyis z snem kibi Si wj 
y PO zowie wada £ 


prawa o przera- 
chowaniu należności. rzez praktykę sądową 
par] RR 


minięciem ustaw obowiązujących, 

waniu których dać mógł zginąć, byle pra- 

wu zadość się stało", uczciwość w stosun- 

iełem o- 
achowania” poprzedził 

„przer 

słynne prawo prof. Zolla — 

łowicznie rozwiązało ostre . za, ie spo- 

rów między dłużnikami i BE doeać 


Niepotrzebnie więc powraca się do scho- 
lastycznych i zpw rd sporów o literze 
prawa konstytucyjnego. Władzę zwierzchnią 
w Rzeczypospolitej winien mieć jej Prezy- 
dent i on ją mieć będzie, bo fakty ewolucji 
społecznej już wyprzedziły ideje prawa z 
17 marca 1921 roku i konstytucja nasza bę- 
dzie odpowiednio zmieniona, bo tego wyma- 
ga życie, tego żąda dobro Połski, to nakazu- 
j* „zdrowy rozsądek”, 


* EJ e 


Dziwnie polityka. wielka się układa; 
Gdy strajku powszechnego w Anglji nie by- 


Tia przedstawiciela rządu Wielkiej Brytanii, 


alek anti L ia kam A 


| togi Mr" 


PRA W DER 


L SPRAWA WOJEWODY, 
i opróżnione jest ką 


Formalnie wojewodą łódzkim jest jesz- 
cze p. Ludwik Darowski, b. minister pracy, 
gdyż żadnem aktem państwowym nie został 
odwołany, w rzeczywistości zaś p. Darow- 
ski przestał urzędować dnia 14 maja, usunię- 
ty przez władze wojskowe, które przyłączyły 
się do akcji marszałka Piłsudskiego, Powo- 
dem usunięcia było rzekomo żądanie przed- 
stawicieli „dużego odłamu miejscowego spo- 
łeczeństwa', wyrażone wobec tych władz. 


W dniu tym na urząd wojewódzki w Ło- 
dzi władze wojskówe wprowadziły starostę 
deca łódzkiego p. Remiszewskiego. Pan 

emiszewski znany jest w Łodzi ze strony 
jak najlepszej. W pierwszej radzie miejskiej 
zajmował stanowisko jej prezesa z ramienia 
PPS, — Aaron odróżniać in- 
teres partji od interesu miasta iw zdekom: 
pletowanej pod koniec kadencji radzie, wy- 
łącznie już prawie socjalistycznej, potrafił 
przeciwstawiać się czysto partyjnym tender- 
cjom i dawać oparcie działalności ówczesne- 
go prezydenta miasta p Rżewskiego, który 
w historji miasta zarobił sobie na chlubną 
kartę, a w P. P. S. na wyrok banicji. 


W. innych warunkach p. Remiszewski 
byłby ORW na sake a wojewcdy, 
przeciw któremu poważniejszych zastrzeżeń 
miećby nie można. Po p. Darowskim, usu- 
niętym 'w dodatku bez potrzeby i w sposób, 
na jaki nie zasłużył, p. Remiszewski stano- 
wiska tego zatrzymać nie mógł i sam zresztą 
oddał je TENON spraw wewnętrznych, 
gdy po warszawskich dłkach ukcnsty- 
tuował się rząd prot. Bastia. 


Na kilka dni przybył do Łodzi p. inspek- 
tor Twardo z min, spr. wewn, odebrał urząd 
od p. Remiszewskiego i tymczasowo je- 

kierownictwo w a p. Mecho- 
Pori 0 


Po kilku dniach powrócił do Łodzi p. Da- 


py iz Ph 70.000 al h, = 
trum największej w Polsce ęzi przemysłu, 
polityki 


P. Ludwik Darowski był pierwszym wo- 


jewodą łódzkim — nie pierwszym na urzę: 
dzie wojewódzkim, ale pierwszym wojewodą 


Przyszedł do Łodzi 
stra pracy, ale na stanowisku wojewody łódz- 
kiego pozostał nadal ministrem — ministrem 
Łodzi, Dzięki temu — dzięki takiemu” poj- 
mowaniu tego stanowiska — p. Darowski 
stworzył typ yti go: rządu central- 
nego, z którym Łódź od potentata przemy- 


ani Francja, ani Hiszpanja nie mogły zwycię- 
żyć Abd-elKrima, który ze źródeł tajemni- 
czych czerpał zapasy amunicji, dostawał in- 
struktorów i nawet doradców ekonomiczno- 
politycznych. Ale gdy tylko aska | ze straj- 
kiem związane, zaabsorbowały rząd angiel- 
ski-i yao F partji Zaglula-Paszy w E- 
gipcie zaniepokoiło Anglików o aaj A Pi 
stwo vey nad Afryką i nad drogą do In- 
dyj — Abd-el-Krim musiał się poddać Fran- 
cuzom i uznać się za zwyciężonego, a Tur- 
cja jakoś potrafiła przekonać ambasadora 
angielskiego, iż kwestja nałty w Mosulu mo- 
że być załatwiona drogą ugodową i to w cza- 
sie bardzo prędkim, Jeżeli przytem obser- 
wować ściślej wahania franka na rynku fi- 
n 
kaniu pożyczki w Londynie <wywołane przez 
nieustępliwość Brazylii w sprawie nadania 
Niemcom stałego miejsca w Radzie Ligi Na- 
rodów — to trzeba nabrać przekonania, że 
obok oficjalnej jawnej, istnieje nadal dawna 
nieszczęsnej pamięci dyplomacja tajna, 
prowadzona obecnie z udziałem przedstawi- 
cieli mocarstwa bankowo - finansowego. Ża- 
dne pociągnięcie dyplomatyczne ostatnich 
czasów nie odbywa się bez konsultacji finan- 
sjery danego kraju lub nawet danego konty- 


z dnia 20 czerwca 1926 r. 


i niepowodzenie Brazylji w uzys- | 


nentu, Bankier działa przez dyplomatę, a ten į 


ło, gdy Egipt posłusznie wykonywał złece- ' ostatni— naradza się z bankierem, 


K. Zienkiewicz, 


słowego, do ostattiego bezrobotnego tak ma- 
siała stę liczyć i takim oki Ao do 
najdrobniejszych szczegółów go Sp jak 
tego tak wysoki przedstawiciel władzy pań- 
- stwowej wymagać ma prawo i musi, jeśli au- 
torytet państwa i jego naczelnych władz le- 


ży mu na sercu. 


Kto zna Łódź i kto wie, jak surowej 'a 
przytem rzeczowej i życiowej krytyki przed- 
miotem są tutaj wszystkie dzia- 
łalności naczelnych władz państwowych, 
zwłaszcza gdy dotyczą dziedziny gospodar- 
czej i i społecznej, , kio zna to środowisko, ty- 
siącem nici związane z zagranicą: z Londy- 
nem i New-Jorkiem, skutkiem czego nawet 
takie posunięcia ustawodawcze i wykonaw- 
cze, które w Warszawie i gdzie indziej nie 
budzą Kaj En watpliwości, tu objawiają 
się w postaci karykatury — ten pojmuje, jak 
trudno tutaj reprezentować rząd, stać jedno- 
cześnie na straży jego autorytetu i jego po- 
ltyki, 

Pierwszym, który w całej pełni i z powo- 
dzeniem dokonał tego był p. Darowski, dzię- 
ki temu, że z poprzedniej swojej dzia - 
ści wyniósł pełną znajomość funkcji central- 
nego aparatu państwowego iże sam był pier- 
wszym, autorytetu, powagi i wielkości wła- 
dzy państwowej wyznawcą i surowym stró- 
żem, którego ani na sekundę z tej wiary i 
roli nie wyprowadził ani blask dolarowych 
miljonów, ani obraz żywiołowej potęgi tłu- 
mu, 


Z tych względów powrót p. Darowskiego 


b | DRE ZE Z AZ ZERA, DA BG A PEAR EE aa ie WIEŻ R ROZA RAAL ROD ARON VE E E EE a Er 


Dwie sprawy łódzkie 


jA entraltych wyborach do rady 
a ta 


Dotychczas starano się usilnie zwalczeć 
każdą niepożądaną agitację wśród zada 
nych. I słusznie, nic łatwiejszego jals 
wzbudzić namiętności, o nikt zasj0- 
koić nie będzie w stanie. Nie trzeba na to 
ZAŚ zy dac jadą A 
ra w poza 6 złotych tygodnio 

md, zasiłku, SĘ ŚWSZ przez bezrobc. 
nych, może mieć moc przyciągającą. 

w ypadek wyborów do rady miejskiej 
Ao agitacja będzie możliwa i znajdzie 
grunt aripii e podatny, gdyż bezrobotni 
z różny szy zA- 
rządy o 


swoją nędzę i da A ponieważ sA 


liszu jak w Stryju, Lublinie, Zawierciu i w 
innych miastach taiora agitatorzy | komu- 
nistyczni lub ' pro- 
wadzili ay Sadownik ma magistraty, 
wolno przypuszczać, że i w Łodzi te same 
elementy pozyskają bezrobotnych do „po 
chodu na magistrat” w postaci głosowania 
iednie numery list. 


A że żaden magistrat nic więcej 


j dla-bez- 
robotnych uczynić nie zdoła da br: braki rod- 
ków, niż czyni magistrat €j- 
ściem zimy mogłyby zapanować w ' Łod stc- 
sunki bardzo*przykre, 


W obecnej radzie miejskiej istnieje triz- 
ła większość, zdolna do pracy systematycz- 


na województwo łódzkie byłby najbardziej | nej. Nie brak też dowodów tej pracy, W 
pożądany. W każdym zaś razie osoba jego lnictwa się z naj- 
następcy musi być przedmiotem bardzo tro- większym wysiłkiem dzieło rozpoczęte pszeż 
skliwego wyboru — jeśli niema zmiszczeć to, | magistrat poprzedni — redukcje, podyłlsto- 
co tak troskliwie p. Darowski w szcze- | wane kor ściami finans są zni- 
pił: respekt dla władzy państwowej i jej | cznie mniejsze niż redukcje, przeprowadzane 
przedstawiciela na urzędzie wójew: im, p „państwo w tej samej i i- 
aużpiemy twie i 46 JA 20: rzymie aa A LE Anis 
PPR większość miejscowego spo i2 ke trwać miały kil- 
łeczeństwa, nawet większość tych, w któ. sposób, a Aa powoda ge doza AE 
rych imieniu twierdzi się co innego. szów, jakiemi co rok wolno na ten cel dy- 
w Zaz sponować, ogólmy koszt robót nie Św 

się, ani nic się nie zmarnuje. W on 

chwili dowiaduń mie pozostaje w za 

tb odc a uny Se 2e żadnem z miast polskich, Konserwacja meja- 


p. Darowski zamianowany 


Tem bardziej sprawa jego następcy w 
Łodzi nabiera znaczenia, Jesteśmy tu w Ło- 
SEN ROG 
i —w 

nie może być o- 


iru i i 
data, 


* 
IL. SAMORZĄD ŁóDZKI 


Od pewnego cząst obiega w prasie war- 
szawskiej i łódzkiej pogłoska o rzekomym 
zamiarze rozwiązania rad miejskich w War- 
szawie i Łodzi i rozpisaniu nowych wybo- 
rów na podstawie dotychczasowej ordyna- 
cji wyborczej. Z doniesień tej prasy wynika- 
łoby, że pogłoska ta oparta jest na informa- 
cjach, zaczerpniętych u źródła, t. j. w sierach 
rządowych. 


Nie wchodząc w to, your 
kolwiek na większą skal w obec- 
mym czasie jest wi kane mutsinry stwier- 
dzić, że dostatecznie przekomywujących po- 
wodów na uzasadnienie rozwiązania rady 
miejskiej łódzkiej nie widzimy. Nawet to, co 
może przemawiać za taką decyzją w stosun- 
ku do Warszawy, t. j. że obecny skład rady 
miejskiej nie od układowi sił odpo- 
wiednich partji wśród ludności, w stosunku 
do Łodzi nie jest powodem w 
W Warszawie bowiem ostatnie 
rady miejskiej odbyły się w roku 1919, a w 
Łodzi w roku 1923. tego czasu zbyt wiele 
się nie zmieniło, a jeśli się coś zmieniło, to 
tylko nastroje i namiętności w ostatnich ty- 
godniach i to w taki sposób, że wynik wybo- 
rów mógłby jeszcze mniej. odpowiada 
czywistemu układowi sił, 
rady miejskiej. 

Nie wolno zapominać o tem, że podnie- 
cenie jeszcze nie minęło i że nie minie, za- 
nim jedyne lekarstwo: praca zarobkowa, j 
oliwa nie uspokoi fal, 

W Łodzi kwateruje armja około 60000 
bezrobotnych, z których większa część w 
łódzkim okręgu przemysłowym pracy nie 
znajdzie, chociażby przemysł znalazł się 


do 


nieoczekiwanie w jak najbardziej sprzyjają- 
cych warunkach. Rzesze te muszą otrzymać 
pracę poza Łodzią i to jak najrychlej, Jest 
to konieczność tak oczywista, że nikt już . 
dzisiaj nie usiłuje jej kwestjonować. Nie u- 
siłują tego nawet te stronnictwa, które może 
spodziewają się zdobyć część głosów: tej ar- ` 


| 

dziedzinie szko: kontynuuje 
Łodzi onieczności finansowymi 
ódziki z dziedzinie, O 
Pee odociągów 
stało rozpoczęte i prowadzone 
kanaście lat 
3, ata eaaa Pe 
został wojewodą 
| 
| 


do ży- 
wyglad miasta, stan ulic, placów, 
panor an P poprawia się widocznie z ro- 


wiłej ści 
lub o silnych wpływach robotniczych, Tu 
tylko ingerencja państwa może pomóc, 
Szwankkuje może również techniką admini- 
stracyjna — — ale i na to nowe wybory nietyl- 
ko że nie przyniosą lekarstwa, lecz przeciw- 
nie pogorszą istniejący stan rzeczy, powodu- 
jąc zapewne poważne zmiany per a 
z nimi chaos i zamęt na długi czas, Tu rów- 
nież tylko nadzór państwa może pomóc 
Zarzuca się tej większości szereg błędów 


ku szkodzie interesów miasta, Ale w 

nych wypadkach (sprawa elektrowni) równą 
ałbo większą winę ponosi państwo, a w in- 
nych (np. partyjna polityka personalna) ma- 
gistrat obecny stosunkowo mało grzechów 
ma na swem Gdzie indziej było 
i jest gorzej. 


nie i konsekwencje a. e- 
E AA brać pod uwagę. 
Rozwiązanie rady miejskiej w Łodzi i 


rozpisanie nowych wyborów na zasądzie sta- 
nie miałoby nic wspólnego z 
mogłoby stać się 


i kłopotliwych 


itej. 


Zasadniczą zmianę na lepsze widzimy w 
uchwaleniu przez sejm nowej NT samo-! 
rządowej i ordynacji yieee do samorzą- 
dów, uwzględniających należycie rolę i roz- 
wój miast w Polsce. Do tego czasu stan obe- 
cny i wydatna kontrola państwa. Ekspery- 
ment mowych wyborów nawet przy najpo- 
myślntejszym „wyniku nic lepszego nie przy- 
niesie i ustawy te mają być, 
jak słychać, w ciągu kilku najbliższych mie- 
sięcy uchwalone, to rożwiązywanie rady: 
miejskiej i i rozpisywanie wyborów do nowej, 

stórej kadencja trwałaby kilka miesięcy, by- 
łoby czemś zgoła niezrozumiałem i musiało- 
by wydać się sprzecznem z przewidywaną 
i zarysowującą Się już wyraźnie linją polity- 
ki rządu, której naczelną zasadą wydaje się 
być, dewiza: budować i umacniać, a jeśli bu- 
rzyć, to do gruntu i miqowioczałe budować 
podług nowego planu. 


—_ 


T jem 


„ty maszych 


Warszawska giełda akcyjna przedstawia- 
ła w ostatnim okresie obraz nędzy i rozpa- 
czy. Po chwilowem bowiem ożywieniu, spo- 
DY aa wyborem prezydenta i nadzie- 


kilkanaście notowań. 

Obroty nie były jeszcze nigdy tak mim- 
malne, jak w tygodniu ubiegłym, Kursy ak- 
cji przedstawiały śmieszny wprost obraz w 


porównaniu z wartością faktyczną notowa- 


mych przedsiębiorstw akcyjnych — wobec 
stuprocentowej zwłaszcza zwyżki 
stosunku do pierwotnego kursu złotego. 
Giełda jest do pewnego stopnia odzwier- 
ciedteniem położenia gospodarczego kraju a 
kursy papierów dywidendowych powinny 
choćby ze względów czysto psychicznych 
stać na znacznie wyższym poziomie, W tym 
wypadku odbiła giełda po części stan obec- 
przedsiębiorstw przemysłowych 
i handlowych i zanik zaufania. społeczeń- 
Sa do akcji, które pochłonęły wielką część 
jego ości. Zawieszenie lub redukcja 
pracy w wielu towarzystwach akcyjnych, nie 
wypłacalność licznych firm, niemożność ure- 
gałowania dywidend, pomimo  zapadłych 
uc , zabiera publiczności resztki wiary 


w papiery dywidendowe, 


i przestały zupełnie operować ak- 
cjami na własny rachunek, ponieważ duszą 
się z braku gotówki; kulisa gie ma pienię- 
dzy i boi się zbytnio ryzykować, nie wiedząc 
jak sytuacja polityczna i gospodarcza w przy 
szłości się rozwikła 

Na małą ilość obrotów wpływa również 
w znacznej mierze brak materjału, który 
wskutek niskich cen nie wychodzi na rynek 
i znajduje się przeważnie w mocnych, nie- 
spekulujących rękach. 

Akcje i papiery procentowe mogą pod- 
nieść się dopiero z chwilą ogólnej poprawy 
stosunków gospodarczych kraju. 

Każda zwyżka, która powstanie jedynie 
pod wpływem korzystnych wiadomości w 
dziedzinie polityki zewnętrznej lub wewnę- 
trznej, czy też wskutek interwencji (niedaw- 
no rzuciła pewna grupa na cele interwencyj- 
ne, bez rezultatu, około 3 miljonów złotych) 
będzie krótkotrwałą i przyniesie tak znane 
optymistom gi nowe tylko rozcza- 
towanie, RA zb 


Sytuacja walutowa wykazała w okresie 
sprawozdawczym dalszą poprawę. 

W obrotach pozagiełdowych notowano 
dolar w ubiegły piątek, t. j. dnia 11 b. m, — 
10,16 —10,20 — 10,22 i pół, w sobotę 10,25— 
10,21 — 10,22 — 10,18 i pół, w poniedziałek 
10,18 — 10,16 i pół, we wtorek 10,16 — 
10,17 i pół, 10,20, w środę 10,21—10,27 i pół 
—10,23, w czwartek 10,27 w płaceniu, 


dolara w- 
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Rynek pieniężny i giełda 


Na giełdzie- oficjalnej utrzymała się dewi- 
za na. New-Jork i gotówka dolarowa na nie- 
zmienionym poziomie 10,00. Z walut euro- 
pejskich poniosły bardzo poważne straty 
franki francuskie i belgijskie oraz liry włos- 
kie. Frank francuski stracił w przeciągu ty- 
godnia około 9%, 

Obrót dzienny na giełdzie dewiz wynosił 
100 do 140 tysięcy dolarów. Bank Polski prz 
dzielał waluty i dewizy bez większych ogra- 
niczeń, regulując w ten sposób w 
i popyt. Zapotrzebowanie, począt- 
kowo małe, w środku tygodnia wskutek przy 
padających terminów płatności zobowiązań 
zagranicznych — zwiększyło się; nie odbiło 
się to jednak zbytnio na rynku walutowym. 

Bank Polski zdołał w przeciągu kilku dni 
zakupić wielkie ilości walut zarówno od 
publiczności prywatnej, jakoteż od speku- 
lantów walutowych, banków a nawet kores- 
pondentów zagranicznych. 

Od 1 do 15 czerwca nabyły wszystkie od- 
działy instytucji emisyjnej w ten sposób o- 
koło 4 miljony dolarów, Ponieważ równo- 
cześnie eksport nasz daje Bankowi Polskie- 
mu obecnie 4 do 5 miljonów dolarów mie- 
sięcznie, zwiększa się jego zapas walut w 
znacznej mierze, 

Ciemną chmurą na horyzoncie są znacz- 


ne płatności zagraniczne, które musimy u- 


iścić w bieżącym miesiącu. Najgłówniejszą 
z nich — to kwoła 3 miljonów dolarów, któ- 
rą mamy zapłacić firmie amerykańskiej Bal- 
dwin Locomotive Works tytułem rat amorty- 
zacyjnych i odsetek za dostarczone nam lo- 
komotywy, pozatem pozostają do uregulo- 
kac inne jeszcze 1 wynoszą- 

e, ogółem wziąwszy, dość poważne sumy, 


Ze względu jednak na to, że eksport wę- 
gla powiększył się kilkakrotnie z powodu 
strajku górników angielskich — (węgiel nasz 
w bardzo wielkich ilościa 
przez porty hamburski, gdański i gdyńcki, a 
odl). ropa surowce (Czechy) zboże a 
( i nafto e Yj zboże : 

i Nie (Niemcy, Czechy, 
Anglia), 


cznych nie coś akcją się — nie wpłyną 
płatności zagraniczne “niek na 
kształtowanie się kursu naszej wałuty, 

Na rynkach obcych utrzymał się złoty w 
okresie sprawozdawczym z małemi zmiana- 
mi na stałym poziomie. Jedynie tyłko w Zu- 
rychu uzyskał on dość znaczną Getry A 

wi 
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ni 


osimy o wpłaca- 
e prenumeraty. 


Śród książek 


IL 


Przeważna ilość nowych talentów, które 
się ukazały w Polsce po wojnie, jest jeszcze 
w. stanie kształtowania się i szukania no- 
wych dróg. Nie brak fizjonomij zdecydowa- 
mych, nie brak dojrzałości formy, nieznanej 
w tym stopniu wybitniejszym pisarzom po- 
przedniego pokolenia w chwili, gdy wystę- 
powali na widownię publiczną, Ale jeżeli 
chodzi o siłę samorodnego talentu, o jego ży- 
wiołowy pęd i rozległość, można już dziś 
stwierdzić, że powojenne pokolenie pisarzy 
polskich me dorównywa pód tym względem 
mp. grupie autorów t. zw. „Młodej Polski". 
Atmosfera pierwszych ośmiu lat niepodle- 
głości niezbyt sprzyja rozwojowi indywidual- 
ności twórczych. Społeczeństwo, zbrutalizo- 
wane przez spekulację inflacyjną i walki par- 
tyjne, szuka w literaturze efektów jaskra- 
wych i Meon jest wrażliwe na wyrafinowa- 
ne objawy formy u nowych pisarzy, Stąd też 
powstaly, instynktownie skupiane, ugrupo- 
wania młodych twórców, nie mających ze so- 
bą nieraz żadnych cech pokrewnych; stąd | 
również wynikają niektóre ich akcenty bo- 
jowe, czasem pamfletowe lub wręcz pasz- 
kwiłowe, mające świadczyć o poczuciu siły, 
w gruncie rzeczy zaś stanowiące tylko świa- 
dectwo powojennego zdziczenia, Oczywiście, 
te nastroje przeminą, gdy dzieła twórcze 
przemówią dobitniej, niż dzisiaj, gdy młody 
pisarz utrwali swe znaczenie i wpływy nie- 
tyle zapewnieniem, że ten lub tamten nic nie 
wart, ile gatunkiem i mocą swego własnego 
talentu. 

Kwestja — czasu, Sprawa odbywa się po- 
woli, gdyż mamy do czynienia z talentami, 


które chcą ustalać w literaturze odmienne 
walory, Podobnie jak w epoce narodzin ro- 
mantyzmu, przemiana wartości literackich 
odbywa się w ostatnich latach za sprawą po- 
ezji, Chociaż nowi poeci prada wiele prozą, 
ale wnoszą do niej wybitną troskę o formę 
i odsuwają się w sposób stanowczy od reali- 
zmu wczorajszego i od różnych „zagadnień” 
mieszczańskiej powieści. Twórczość ich po- 
siada mniejszy rezonans, ale zaciekawia u- 
siłowaniem artystycznego wyrazu i różno- 
rodnością motywów. 

Znamiennie pod tym względem rozwija 
się talent Jarosława Iwaszkiewi- 
cza, Ten liryk subtelny od pierwszych swych 
utworów stara się napróżno opanować TOZ- 
lewność swych uczuć, W utworach wierszo- 
wanych zamykał swą młodzieńczą melan- 
cholję w wyszukanych „Oktostychach' lub 
też zmagał się w „Djonizjach' z bogiem roz- 
koszy i żądzy. 

Było to jednocześnie zmaganie się z formą 
poetycką. Burza uczuć nie dała się zamknąć 
w poematach o zawiłej strukturze. Działały 
one raczej sugestją metafor, niż jasnością wy- 
razu, [Iwaszkiewicz zwrócił się ku prozie 
poetyckiej i tu poczuł zupełną swobodę. E- 
rotyzm „Legend ustąpił wkrótce miejsca cza 
rom marzenia w „Ucieczce do Bagdadu" i 
uświadamianiu sobie podstaw własnej twór- 
czości w lirycznym pamiętniku duszy p. t. 
„Księżyc wschodzi”, 

Iwaszkiewicza pociąga zawsze literacka 
kultura francuska. Śledził zdaleka drogi jej 
rozwoju, Gdy na dłuższy czas ocknął się w 


Paryżu i w i z pisarzami 
cuskimi, poczuł w sobie RoŃGOWAGENGCH z 
twórcami, dla których sprawa formy była 


` 


ch wywożony jest- 


z 


dla wszystkich stronnictw, 


geograficznie i historycznie 
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Rozdźwięki na wsi polskiej 


Smutnym objawem jest rozbicie 
kułturalnej na polskiej wsi z powodu polity- 
cznego rozdwojenia inteligencji, kierującej 
życiem tej wsi i biorącej bezpośredni udział 
w świętej czynności podnoszenia naszego 
brata włościanina do poziomu zagraniczne- 
go. Istniejące dwie partje ludowe „Piast' i 
„Wyzwolenie" są niby wykładnikiem poli- 
tycznym aspiracyj ludu polskiego. Zróżnicz- 
kowanie się partyjne inteligencji pracującej 
nad ludem zupełnie nie pokrywa się z poglą- 
dem masy ludowej, jako takiej. Dalekie są 
tej masie walki gazeciarskie i zaciekłość par- 
tyjna, Ludzie wsi dopiero z nabyciem umie- 
jętności czytania zaczynają wciągać w sie- 
bie wyziewy cuchnące urodzonej w miastach 
walki partyjnej. I po co? 

"Jeżeli zanalizujemy postulaty powyższych 
stronnictw, zawarte w programach, to te 
znajdziemy zasadniczo jednakowemi, a mia- 
nowicie stręszczają się one w zabezpiecze- 
miu interesów ludu polskiego i utożsamieniu 
takowych z interesami państwa. Ponieważ 


projekty reformy rolnej, jakiekolwiek będą, 


muszą się opierać na konstyżucyjnem prawie 
własności, ponieważ jak głosi dęta myśli 
politycznej „lewicy w brosźurce Starzyń- 
skiego „Program pracy w Polsce", rozkłada 
się reformę na pewien kilkunastoletni 
okres czasu — walka na wsi stronnictw lu- 
dowych o takie lub inne rozwiązanie tej 
sprawy jest przelicytowywaniem się na wie- 
cach w celach wyborczych, jest zwykłem 
„obsługiwaniem  politycznem”" słuchaczy i 
niepotrzebnem  rozjątrzaniem zupełnie nie- 
państwowych instynktów ciemnego tłumu, 
które przez obydwa stronnictwa, jeżeli stoją 
na gruncie: państwowym winny być zwal- 
czame, Pozostają jeszcze ni e Tóż- 
mice zasadnicze: 1) co do zagadnienia kre- 
sów wschodnich, 2) co do polityki zagranicz- 


nej. 

Jeżeli zagadnienie emigracji jest palącem 

czego dowodem 

jest np. wyjazd posła Kwapińskiego do Ma- 
rokka celem zbadania możliwości emigra- 
cyjnych, to jednakową troską obydwu łudo- 
wych stronnictw winno być umożliwianie 
osiedlania się na kresach dużo bliższych nam 
ludności z za- 
gęszczonych zachodnich i środkowych woje- 
wództw. Polak, walczący z naszą ekspansją 
emigracyjną na wschód z jakiejkolwiek ra- 
cji charakteru id podobnym 
jest duchowo do fanatycznego rycerza śre- 
dniowiecznego, dla zbawienia duszy samo- 
biczującego się łańcuchem, poszczącego do 
utraty sił i nakoniec zamurowującego się dła 
chwały boskiej w klasztorze, 
kresach praw językowych różnoplemiennej 
ludności, troska o jej dobrobyt, nie mika ró- 
wnoznaczną z popieraniem wszelkich 
nalistycznych zachcianek jej politycznych 
menerów. Jest w polityce kresowej miejsce 
i dła idealizmu i realizmu. 


jzawsze najważniejszą sprawą i środkiem naj- 


większych triumfów. Ani się spostrzegł, jak 
uległ czarowi tych wpływów, jak zwolna 
przejmować się począł nietylko metodami 
pisarskiemi Francuzów, ale nawet gatunkiem 
wytwornej prozy, tak mił dla każdego 
„jeune maitre'a' paryskiego, Wypie- 
szczonym paryzjanizmem wypełniona jest 
ostatnia książka Iwaszkiewicza „Pejzaże 
sentymentalne". 

Gdyby ten zbiór lirycznych wynurzeń 
napisany był po francusku, odnalazłby sie 
w nim nie jeden rasowy pisarz francuski, 
który wie, że w jego ojczyźnie najmocniej 
olśniewa doskonałość stylu, Począwszy od 
tytułu a skończywszy na układzie „pejza- 
żów', gatunku nonszalancji i starannie wy- 
pracowanej pozie chłodu — wszystko tu 
francuskie z ducha, pomimo polskiej treści. 

Sam wstęp brzmi tak, jakby go pisał 
młody Barres w epoce budowania swego 
światopoglądu „Pod okiem barbarzyńców”. 
„Moje pejzaże sentymentalne — pisze lwa- 
szkiewicz — składają się z ćwiczeń; przed- 
siębrałem je niekiedy pod pozorem kores- 
pondencyj, niekiedy pod pozorem zamówio- 
nych artykułów.. Powstały jako świadome 
wprawki, do których wziąłem się wówczas, 
gdy zrozumiałem, jak ważną rzeczą jest 
rzemiosło pisarza... Jeżeli, jak to, niestety, 
spostrzegłem, z "aaa niektórych mo- 
mentów tych stylistycznych ćwiczeń da się 
odtworzyć pewien szkic poglądu na świat, 
nie moja w tem wina. Uważam zresztą, że za- 
równo temat, jak filozofja w dobrej prozie, 
to tylko odmiany stylu“. 

Pod takim znakiem estetycznym książki 
polskie jeszcze nie wychodziły. Nie jest to 
bowiem ieżona formuła „sztuka dla 


pracy | 
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sztuki", ale stanowcze oświadczenie, że naj- i 
pierwszem zadaniem dobrego pisarza jest ' 


świadoma budowa własnego stylu, albowiem 
nawet filozofja jest tylko w prozie twórczej 


Kwestja -polityki zagranicznej — jest to 
sprawa „osiągania w danym momencie naj- 
większych możliwości dla narodu i państwa“ 
Dziedzina dła wszystkich równie droga i su- 
kcesy winny być takiemi dla wszystkich 
stronnictw, czego dowodem jest, że walki 
partyjne w krajach ościennych nigdy nie do- 
tyczą polityki zagranicznej danego rządu, 
gdyż ta winna być niezmienną, konsekwen- 
tną, silną i zupełnie uniezależnioną od stron- 
nictw politycznych. 

Wobec tego, że faktycznie wielkich róż- 
nie między dwuma najbardziej wpływowemi 
stronnictwami ludowemi niema, a pogłębia- 
nie niewielkich różnic taktycznych na wie- 
cach jest tragicznem nieporozumieniem, nie- 
ZE 2 jest, dlaczego to się nie koń- 
czy 

Osoba marszałka Piłsudskiego, reprezen- 
tująca sobą program naprawy Polski, po- 
myślany w zgodzie z zasadniczemi prawami 
konstytucyjnemi, winna tu być symbolem 
połączenia i pacyfikacji. W każdym powie- 
cie pracują wśród ludu żdeowi inteligenci; 
kooperatyści, nauczyciele, księża, obywa- 
tele i t d. Zamiast apolityczności w zada- 
mach ukulturalnienia wsi polskiej — odcie- 
nie polityczne zabarwiają każdą płacówkę. 
Istniejące towarzystwa wojskowo - gimnas- 
tyczne menerzy partyjni zabarwiki: „Sokół“ 
— na wojsko pańskie; „Strzelec“ — na so- 
cjalistyczne. Tymczasem j Setów na wsi 
niema, a panów resztki b Weźmy 
kółka rolnicze i kooperatywy. Zależnie od 
miejscowości — pracują w nich z całem po- 
święceniem i „Wyzwoleńcy” i „ wey” 
i „endecy". Dlaczego w Czechach wszystko 
co ludowe mieści się w stronnictwie agrar- 
nem, na Morawach i Słowacczyźnie w stron- 
nictwie katolicko - ludowem? My nie znamy, 
na szczęście, różnic religijnych. Każde stron- 
nictwo, operujące na wsi, ma się za arcyka- 
tokckie. Tak poseł Rudziński, jak Witos, jak 


Bryl, maca wiec od: ‘Niech będzie poch- 
walony Jezus Chrystusł", I dalej zaczyna 
i Gdzie są źródła 


partyjnych 
ażdy t, zw. „Kongres ludowy" lub 
zdaj walny kółek rolniczych“ potrafią u 
RK oe 2a enron, biało, ziełóco leb 
pomarańczowo, 
Czas skończyć tę grę i zorganizować je: 
O ECO W katolickie, demo- 
Gdy partje staną na 


którzy k 


watele i cała t. zw, elita chłopska, nie cze- 
kająca manny z nieba, a dążąca do poprawy 
bytu rolnika drogą ewolucji i i pracy prawo- 
dawczej, ekónomicznej i kulturalnej, 


Józej Bielicki 


' stylu”. Powiedzieć czytelnikowi, 
że „temat” nie ma żadnego, sam przez się, 
znaczenia — to znaczy odebrać mu radość 
słuchania anegdoty, którą uważał zawsze za 
jedyny słuszny powód narracji, Kto jednak 
weźmie do ręki „Pejzaże sentymentalne”, 
przekona się, po kilkunastu stronicach, że 
jest tu stały temat, który wymaga właśnie 
bacznej uwagi i gł z nim ks: s 
Temat ten — to dusza samego autora, Dusza 
niespokojna, ogarniająca szerokie horyzonty, 
raz uradowana drobnym szczegółem codzien 
nym, wyolbrzymionym uczuciowo i nabiera- 
jącym przedziwnie mocnego wyrazu, to zno- 
wu chłonąca upojnie wszechświat cały i 
rozpływająca się w nim panteistycznie. Nie 
szukajmy w „Pejzażach sentymentalnych" 
bezpośredniości wrażeń; autor ostrzega nas 
wszakże, że są to „ćwiczenia”, czyli że jest 
to liryzm mocno trzymany na wodzy. Jeżeli 
wybuchnie rozlewniej, to tylko jako poczu- 
cie własnej treści, jako egzaltacja własnej 
chwiła zadumania poety nad 
morzem; „Przychodzi tedy chwila, kiedy się 
naprawdę przestaje być sobą, i, wsłuchując 
się w szmer miarowy i syczący wody, staje 
się człowiek tym złomkiem piasku na brze- 
gu: zapatrzony we wszystko naokoło, zmniej 
sza się do swej właściwej roli, i, Boże, jakże 
zabawnie małe wydają się wszystkie różni- 
ce: różnice między mną a światem, między 
morzem a lądem i między wielu innemi rze- 
czami, które zwykliśmy dzielić nieprzestę- 
pnemi murami. A potem, kiedy owo uczucie 
opada jak fala aż na dno, unosząc naszą O- 
sobowość, do małego ziarnka piasku ograni- 
czoną, powrotna nagle zjawia się fala, ogro- 
mna, Doznaje się nowej radości, mimo całe 
morza, lądy i nieba, radości ze swojego ja 
i wraz z wnoszącą się falą rośnie radość z 
siebie (i ze swojej młodości) — aż wybucha, 
w przeciwstawieniu do chwili poprzedniej, 
w szale poczucia swojej istoty, najważniej- 
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KRYŻYŚ TEATRU 


Zbliża się koniec sezonu teatralnego a 
z nim rodzi się na nowo bolesna dla zarzą- 
dów miejskich kwestja przyszłego sezonu w 
teatrach miejskich, 

Od kilku ostatnich lat teatry miejskie nie- 
tylko w Polsce, ałe we wszystkich miastach 

jskich, które je posiadają, stanowią po 
ważne źródło wydatków kas miejskich, gó- 
spodarują z nieuniknionym deficytem, rosną- 
cym z roku na rok, który pokrywać trzeba 
z funduszów, ściąganych od ludności na opę- 
dzenie kosztów administracji. i gospodarki 
miejskiej, 

Dlaczego w latach powojennych wszy- 
stkie naogół teatry w państwach, które woj- 
nę prowadziły, walczą z poważnymi trudno- 
Ściąmi, a teatry miejskie i państwowe w 
szczególności stały się przedsiębiorstwami, 
dającymi olbrzymie deficyty? 

Doszukiwanie się rozwiązania tego zja- 
wiska w samym teatrze, w jego artystycznej 
działalności nie prowadzi do niczego. Oczy- 
wiście teatr podlega taksamo prawu ewolu- 
cji jak wszystko imne, ale mia tłumu, 
w dodatku rzekome tylko, o ewolucji tej w 
decydujący sposób nie stanowią. Teatr, tak 
jak sztuka, literatura i wszelkie inne etycz- 
ne czynniki postępu i kultury stanowić mu- 
si drogowskaz, filtr, a także i tamę dla - 
chicznych upodobań tłumu a nie ślepą siłę 
popędową, Teatr nie może schlebiać instyn- 
ktom tłumu i ekscytować je, gdyż przestaje 


wówczas być teatrem, przybytkiem sztuki, 
ogniskiem kultury, Szukanie rozwiązania pro 
b gospodarczej zalności te- 


atrów w samym teatrze i jego Z 

prowadzi do mniej więcej 
zręcznie i „łachowo" osłoniętych kompromi- 
sów pomiędzy zasadniczem powołaniem tea- 
tru a trojonymi po części w głowach różnych 
polityków i „reformatorów“ teatralnych u- 
podobaniami i żądaniami tłumów, kompromi- 
sów, kompromitujących teatr a nieprzyno- 
szących wzamian spodziewanych korzyści 
materjałnych. E 1 


e 
Deficyty teatralne mają swoje przyezyny 
w gospodarczem położeniu mas eczeń- 
stwa i w gospodarczych, a nie artystycznych 
czynnikach działalności samego teatru. 

W krajach, które prowadziły wojnę pa- 


żeni a tego pen wpłynęły głębokie 
przewróty eczne i gospodarcze. U nas 
w Polsce osiągnęliśmy prawie punkt zerowy 


na termometrze przeciętnej zamożności — 
doszliśmy do całkowitego zubożenia, do pau- 


peryzacji. 

W tym stanie rzeczy skala przeciętna po- 
trzeb jednostki i masy sama z siebie się ście- 
śnia, Przedewszystkiem ząś zapomina się 
najprędzej i stosunkowo najłatwiej o potrze- 


bach kulturalnych i duchowych, zwłaszcza 
gdy ogół, tak jak u nas, nigdy dotychczas nie 
znajdował się na wysokim poziomie kultury 
i potrzeb tych właściwie jeszcze nie miał i 
dopiero zaczynał je przęczuwać i rozumieć 
ich możliwość. 

Ta część społeczeństwa, która miała już 
te potrzeby, pozbyła się ich, gdy względy 
materjalne utrudniły ich zaspokojenie. Brak 
tradycji dłuższej ułatwił rozstanie się z 
niemi, a lekka, nieskrystalizowana tęsknota, 
jaka pozostała, sprzyja zwyrodnieniu w tym 
kierunku, że zaspokojenie zmysłów i instyn- 
któw bierze się w dobrej wierze za zaspoko- 
jenie potrzeb duchowych. 

» | gxb 

Teatr w takich warunkach powinien był 
dostosować się do warunków gospodarczych 
społeczeństwa, do wskaźnika przeciętnej za- 
możności. Nie obniżając ani wykrzywiając 
kulturalnych i artystycznych swych zadań, 
powinien był obniżać koszta ich realizacji, 
rezygnować w razie potrzeby z drogocennej 
oprawy, pozostającej zreszłą w sprzeczności 
z obecną praktyką życiową mas. Niestety 
teatr poszedł inną drogą, zwłaszcza teatr pol- 
ski, Im niżej opadał słupek wskaźnikowy na 
termometrze przeciętnej zamożności społe- 
czeństwa, tem wyżej pc ił się poziom ko- 
sztów gospodarki teatralnej. Rosły gaże ar- 
tystów, zwiększała się liczebność zespołów 
artystycznych w teatrach, roztaczano coraz 
większy przepych i zbytek wystawy, Oczy- 
wista, że w ten sposób teatr oddalał się od 
społeczeństwa, zrywał kontakt z masą, stał 
się teatrem ludzi bogatych, a zbytkiem dla 
średniozamożnych. 

E |WE 


Zaczęto mówić o konkurencji kina i 
stworzono z gruntu fałszywą, bo niczem nie 
ami nie pobwierdzoną teorję, że 
kino odciąga masy od teatru i że nałeży kon- 
kurencję tę zwalczać jej własną bronią, t. j. 
jeszcze więcej uwagi zwracać i poświęcać 
środków na akcesorja zewnętrzne, na oprawę 
Dać takisam przepych, jaki daje kino plus 
żywe słowo, a walka ie wygrana, 
I zaczęły się „ Jeden teatr pod- 


,kupywał drugiemu głośnych i popularnych 
zę A 


w, magazynując ich najczęściej bez- 
użytecznie, do operetki angażowana spiewa- 
m4; By tad „PORE aai jeżdżone pah wzo- 
ry dekoracji, kapitały trwoniono ną unity 
do jednej sztuki i grano tyłko takie rzeczy, 
które dawały pole do rozwinięcia najwięk- 


teatrem pogłębiała się i rozszerzała w miarę, 
jak teatr kroczył po tej drodze. 
oprócz jednostek, najbardziej uprzywilejowa- 
nych materjalnie pojawiali się czasu do 
czasu jeszcze nieliczni tylko gapie, zwłaszcza 
gdy mogli dostać się tam na gapę. 


jedynie ważnej i istniejącej kwestji, 
którą się można cieszyć, którą można nieść 
i utwierdzać, nie bacząc ną wszystko, co się 
naokoło dzieje i będzie działo do ostatka, i 
że siebie się będzie miało aż do końca. 

Ta frenezja istnienia nie zdolna jest inte- 
resować się anegdotą gwoli jej opowiedze- 
nia. Przygody podróżne Iwaszkiewicza, jego 
wspomnienia i jego opisy wówczas dopiero 
stają się naprawdę initeresującemi, gdy poeta 
mówi o sobie samym, o swej duszy, Wtedy 
powstaje tak piękny poemat, jak „Wiosna 
w Paryżu", w którym poeta tworzy piękną 
syntezę czarującego miasta, stwierdzając na 
kilkunastu stronicach, ile wchłonął w siebie 
z tej kultury, jakie siły obudziło w nim bez- 
pośrednie zetknięcie się z umysłowością tak 
bardzo od naszej odmiennną, 

„Ludziom — mówi Iwaszkiewicz — po- 
winno się ciągle mówić o sobie, bez przerwy 
o sobie. Słowo, spadające kaskadą, jak białe 
płatki śniegu, zacierają kontury, zamykają 
oczy—i już ogłuszony słuchacz nie wie, gdzie 
pod białą marą słów kończy się serce, a za- 
czyna drewniane rusztowanie“, Jest to, na- 
turalnie, poza. Iwaszkiewicz wie dobrze, 
że nie ma w sobie drewnianych ruszto- 
wań', bo właśnie buduje swą duszę z wytę- 
żoną troską o jej konsystencję. O Włoszech, 
npa jej arcydziełach sztuki i cudach jej przy- 
rody pisano całe bibljoteki, Iwaszkiewicz 
pojechał do Włoch po wzbogacenie swej dù- 
szy, „Nie możną — woła — ltalji opisać sło- 
wami. I tzy zadania poety: poznać, 
zrozumieć, odtworzyć — są mrzon- 
ką, jak szklana góra, ak pałac lodowy. Nie 
da się tjąć świał, owa rozhukana sfora, ta- 
bum, pełen czerniawych ogierów; nie da się 
zamknąć w złote oprawy słów; klatkę 
brzmień rozsadzi ptak śnieżnonióry — zie- 
mia, ksóra umovi się nad wodami cienia i 
wszechświału, łupimy słówek drobnych o- 
padną, jak tuska zielonych migdałów z tre- 
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Ści jedynej; nieuchwytny i ciemny jak woda 
minie nas świat, i my go miniemy”. Więc, 
wędrując po Italji, mie pisze Iwaszkiewicz, 
że „Michał Anioł był dobrym malarzem”, 
ale... pisze o piesku naczelnika stacji w Co- 
negliamo. : i 

Ta nonszalancja — w stylu francuskim: 
utrzymana — nie jest rzeczą przypadku, ani 
kaprysu, ale raczej wynikiem programowego 
stosunku poety do zjawisk życiowych. Zaj- 
muje go szczegół, bo jest on „soczewką kon- 
centrującą linje naszych przeżyć”. Jeżeli w 
„stylu Twaszkiewicza szukać będziemy jego 
filozofji, to znajdziemy ją właśnie w rozwa- 
żaniu tych „szczegółów'. Na dnie jej znajdu- 
je się melancholja, która była zawsze nieod- 
stępną towarzyszką Iwaszkiewicza. Odzywa 
się ona w misternie tworzonej sonacie p. t. 
„Niebo“; skarży się głęboko w zakończeniu 
„Śniegu”; nabiera specjalnego wyrazu w im- 
prowizacji p. t. „Wiosna w Paryżu”, gdzie, 
po wspaniałej „fudze” i „rozpędzie słów", 
następuje zaduma: „Pocóż to wszystko? Te 
bogactwa, sztucznie toczone kamienie, mą- 
drze piętrzone kolumny, budowane gmachy, 
kombinowane fontanny; pocóż te miljardy 
książek mądrych, pięknych i porywających, 
wielkich ksiązek; pocóż ten wiatr wiosen- 
ny, i owo balansowanie drzew, i wesołość 
biegających dzieci; pocóż miłość różowa, co 
jak ptak uskrzydla moją wiosnę, pocóż moc 
czarodziejska nizania słów — gdy wszystko 
to mie zdoła zgłuszyć na ulicy, w, mieście, 
w świecie całym, w sercu mem wreszcie — 
straszliwego śpiewu ociemniałego nędza- 
rza? 

„Ćwiczenia' Iwaszkiewicza udoskonaliły 
jego formę, zbyt dawniej powolną bezładowi 
marzeń, Jeśzcze ta forma nie doszła do cu- 
downej przejrzystości wzorów francuskich. 
Ale przejrzystość przyjdzie sama, gdy się 
mccniej skrystalizuje temat, t; j. rozłalowana 
dusza poety. 

Jan Loerentowicz, 
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'tam wśród mas elementy, które zamiast kul- 
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Jest bowiem takim samym przesądem jak 
wersja o konkurencji kina twierdzenie, że 
utrzymanie na należytym poziomie strony 
artystycznej teatru, nie dopuszcza obniżenia 
kosztów strony gospodarczej. W teatrze tyl- 
ko poziom artystyczny powinien być stały, 
poziom kosztów realizacji artystycznej dzia- 
łalności jest ruchomy i zależny od poziomu 
zamożności środowiska, w którem teatr 
działa. 

n R 


Przed wojną w krajach o wysokiej prze- 
ciętnej zamożności teatry roztączały prze- 
pych, płacono „gwiazdom“ fantastyczne ga- 
że, wznoszono dla teatru gmachy monumen- 
talne i teatr nietylko nie dawał deficytu, ale 
przynosił poważne dochody. W krajach ubo- 
gich wędrowały od miasta do miasta trup 
aktorskie i dawały przedstawienia w szopac 
i prymitywnie urządzonych salach. Aktorzy. 
otrzymywali gaże o tyle, o ile w kasie była 
gotówka za bilety, -A mimoto iom arty- 
styczny wielu z tych trup nie był stosunko- 
wo niższy niż poziom artystyczny najbardziej 
luksusowo prowadzonych teatrów w krajach 
bogatych. Tam aktor pracował często dla 
zapewnionych korzyści materjalnych, tu dla 
idei się poświęcał. Pracował na to, aby przy- | 
szłe pokolenie aktorskie pracować mogło ! 
wśród blasku i przepychu, aby wzrostowi za- ! 
możności w społeczeństwie towarzyszył | 
wzrost zamiłowania do sztuki. 

Fala socjalizmu państwowego w pierw- i 
szych latach odzyskanej niepodległości prze- 
cięła ten naturalny rozwój teatru i zwichnę- | 
ła go na wysokim już poziomie. Państwo i 
komuny poczęły faworyzować teatr i sztucz- | 
nie rozwijać go zapomogami i subsydjami, 
Artystycznej strony teatru to mie podniosło | 
bo jej ewolucja zależna jest od innych czyn- 
ników i własnemi rządzi się prawami,raczej 
wprowadziło do niej pewien zamęt, sprzyja- 
jąc kabotynizmowi, y znalazł teraz środ- 
ki, prawdziwego talentu. 
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i, aby tłumić iskry 
+ 

Kryzys, który zamyka obecnie z jednej . 
strony okres socjalizmu 
wszystkich dziedzinach a z drugiej rozpoczy- 
na nowy okres odrodzonej inicjatywy pry- 
wałnej, przywykłej przestrzegać żelaznych 
praw ewolucji i opierać się na realnych i' 
przypuszczalnych potrzebach i zdolnościach 
najszerszych pa zastaje teatr w najłata|l- 
niejszej sytuacji. Tu już prosta cja nie 
wystarczy do odzyskania samodzielności. 
Tu przyjdzie burzyć i amputować, gdyż wą- 
tpliwem jest, aby państwo 1 miasta mogły 
podtrzymać teatr na obecnych wyżynach a 
go gospodarczej organizacji, dopóki nie 
rośnie do nich poziom zamożności mas. Zre- 
sztą niewiadomo, czy takie podtrzymywanie 
nie byłoby raczej szkodliwem niż pożytecz- 
nem dla interesti kulturalnego w społeczeń- 
stwie. i 

Obecny stan równa się brakowi teatru. 
Siły artystyczne znalazły í znajdują schronie- 
nie w pustych, utrzymywanych przez miasto 
teatrach i nie pójdą do społeczeństwa szukać 
zarobku, w zamian za zaspokojenie drzemią- 
cych, lub budzących się potrzeb kulturalnych 


Zaczęły już i zaczną coraz liczniej grasować 


szerzą zgniliznę., przeważnie za darmo 
Aj AÓRĄ kawiarniach i innych publicz- 
nych lokalach. Rychło karczmarz wiejski w 
dni świąteczne a małomiasteczkowy szynkarz 
w dni jarmarczne urządzi występy nagich 
tancerek i recytatorów pornografji bezpłat- 
pis na ddaa do wódki ii p ki, a 
chłop polski, przypominający sobie jak przez 
nite występy wędrownych teatrów, oglądać 
będzie i słuchać tak, jak ogląda już i słucha 
tłum wielkomiejski. 

+ * * 

Teatr w ubogiem, zbiedzonem, nękanem 
brakiem najprymitywniejszych potrzeb ma- 
terjalnych, społeczeństwie polskiem, musi 
niezwłocznie wyzbyć się wielkopańskich, 
luksusowych nawyczek i narowów. Albo- 
wiem jeśli bilet teatralny dłużej jeszcze bę- 
dzie zbytkiem dla przeciętnej w społeczeń- 
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stwie jednostki, teatr w naszem społeczeń- 


swie przestanie być czynnikiem kultury, a 


stanie się czynnikiem jej upadku, Stwarza- 
jąc ucie i budząc wspomnienie pew- 
nej gorji potrzeb duchowych, a nie za- 
spakajając ich, obudzi zwyrodnienie. Toro- 
wać będzie drogę do mas nagim tancerkom, 
bezecnym kuglarzom i pornografji. 

Czasu niema wiele na namysły i do sira- 
cenia, Deiicyty teatrów w nadchodzącym 
sężonie będą grubo, większe od tegorocznych 
jeśli nic się nie zmieni w gospodarczej orga- 
nizacji teatru. Słabiutki już dzisiaj kontakt 
teatru z masą społeczeństwa pęknie ostatecz 
nie, Szereg teatrów runie przed końcem se- 
zonu, Aktorki i aktorzy, którzy ze swego 
szczytnego i kulturalnego posłannictwa u- 
czynili zawód o ambicjach czysto materjal- 
nych, chociaż zaspokojaniu potrzeb mater- 
jaltych nie służy i upodobnili się do zorgani- 
zowanych zawodowo dorożkarzy i fryzjerów, 
ciężko odpokutują tę fatalną omyłkę i nie- 
porozumienie, ŻZabiją potrzeby kulturalne 
i artystyczne i będą musieli ruszyć w tłum, 
aby na nowo je budzić — pójdą współza- 
wodniczyć i walczyć z nagiemi tancerkami, 
aby na nowo podnosić poziom upodobań 
tłumu, a czynić im to przyjdzie za darmo lub 
za to... co łaska. 

(2) 


OSSENDOWSKI 


Ma marginesie odczytu w Łodzi 


Zgodnie z obficie rozklejonymi po mieście aliszami 
„znany badacz i podróżnik, autor zachwycających opi- 
sów podróży“, p. Ossendowski, dnia 13 czerwca w sali 
kina „Casino” w Łodzi wygłosił „jedyny w kraju od- 
czyt, illustrowany przezroczami i pokazami”, pod ty- 


| tulem: „ W dżungli afrykańskiej“. 


P. Ossendowski, jako badacz i podróżnik, jest istoż 
tnie znany z dość drażliwych dla siebie zarzutów ze 
strony podróżnika szwedzkiego, Svena Heddina, o wiele 
mniej znanego.. w Polsce; również znany jest p. Os- 
sendowski z „zachwycającego opisu“ pewnej ryby sy- 
beryjskiej, ważącej 3800 funtów — 8250 pudów — 1350 
klg. (patrz: „W ludzkiej i leśnej kniei''). 

Co zaś do samego odczytu „jedynego w kraju”, to 
zawiódł on zapewne tak Kuratorjum Szkolne, które (je- 
ŝli wierzyć „nadesłanemu' do prasy łódzkiej) gotowało 
p: Ossendowskiemu „uroczyste przyjęcie”, jak też i 
szersze warstwy publiczności, licznie zgromadzonej w 


, Oasinie. 


Mimo, że w afiszach i w „nadesłanem' przed na- 
zwiskiem prelegenia umieszczone były tytuły „prot. 
dr.', odczyt miał charakter bynajmniej nie naukowy, 
lecz typowo dyletanchi w treści i rażąco miedbały w 
opracowaniu. 

P. Ossendowski w odczycie swym dolykał kolej- 
no: niebezpieczeństw wyprawy, wyglądu dżungli, sto- 
sunńku tubylców do słońca i ziemi, łudożerstwa, zdo- 
byczy, wyprawy w postaci filmu i fotografii, polowania 
i wpływu białej rasy. 

Jednakże, wobec niewłaściwej kolejności w planie, 
odczyt sprawiał wrażenie luźnego złepka, nadającego 
się conajwyżej na gawędę towarzyską, nie zaś na pu- 
bliczny odczyt profesorski. 

Z treści odczytu dowiędzieliśmy się między inne- 
mi: że konsulowis angielscy i francuscy podczas roz- 
mowy z członkami wyprawy uprzejmie strząsali z nich 
skorpiony i tarantule; że inżynierowi G. termity przez 
noc zjadły spodnie; że w pojedynku białego czarownika 
z czarnym zwyciężył biały, a to przez cud wyjęcia 
sobie z ust szczęki (oczywiście sztucznej), którego to 
cudu nie mógł za nim powtórzyć czarny i t. p. dykte- 
ryjki wesołe, a nawet całkiem możliwe, 
stwierdzono ich niemożliwości. 
nie.. 


Zresztą, mniejsza 0 


Natomiast o samej dżungli afrykańskiej, o sposo- 
bach lokomocji przez nią, o życiu jej ludów .i t. p. — 
nie dowiedzieliśmy się prawie niczego: może dlatego 
zresztą, że w ciągu 40 minut prelegent nie zdążył się 
streścić w swym naogół cokolwiek kwiecistym odczycie. 
Pozostałe 20 minut wypełniła „ilusiracja przezrocza- 
mi“; zaś „pokazy“, złożone w kątach pomostu sceny, 
poprostu nie były wcale pokazane. 

Z polszczyzny p. Ossendowskiego notujemy parę 
rusycyzmów: „załem* (w znaczeniu: następnie), „po- 
stępuje podanie", „za cały czas” (= przez); oraz ger- 
manizm: „ofiara pozostaje leżeć“, A wszakże tytuł 
profesora zobowiązuje.. Noblesse oblige! 

Nie należy dziwić się, że p. Ossendowski znajduje 
chętnych wydawców na swe raczej ciekawe niż nauko- 
we elaboraty książkowe: dla księgarza jest to impreza 
dochodowa i nic więcej, żałować jednak należy, iż 
Komitet Wystawy Przyrodniczej, złóżony miłośni- 
ków nauki, brał jakikolwiek udział w podobnie lichej 
i zawodnej imprezie, jaką był niedzielny odczyt pana 
Ossendowskiego. A. N. 


KWARTAŁU 


PROSIMY O ODNOWIENIE PRENUMERATY NA III KWARTAŁ i REGULOWANIE 
. ZALEGŁOŚCI. 


Z POCZĄTKIEM NOWEGO KWARTAŁU 


WSTRZYMUJEMY wvsvzkę NIEOPŁACONYCH EGZEMPLARZY. 


dopóki nie 


i 


Str. 8 


Listy do „ Prawdy“ 
Waluta zastępcza 


Alea jacta est. Połoczyły się wypadki i jak sto- 
sumki się ułożyły — złudzeniem byłoby sądzić, że spo- 
łeczeństwo w swej większości nie aprobuje rezuliału 
owych zmagań odmiennych kierunków politycznych q 
władzę, Ale nie oznacza ten rezultat zwycięstwa tej 
lub innej orjentacji połitycznej, nie oznacza w szcze- 
gółności klęski haseł narodowych. Że społeczeństwo w. 
swej większości stanęło po stronie przedstawicieli dzi- 
siejszego porządku społecznego, to jest wynikiem prze- 
kananie, że tak, jak było i jak jest, jest Źle, że do ka- 
tastrofy prowadzi wałka pod hasłem wyłącznie partii 
politycznej że w inieresie byłu Państwa leży wałka 
wprawdzie, ale na polu prześcigania się w dążności do 
ugrentowania i utrwalania dobrobytu obywateł, że 
nasz byt gospodarczy a może i wolność polityczna za- 
leżne są od naprawy, stosunków gospodarcczych i fi- 
naasowych Państwa, 

A jeżełi tak jest, te należy, sobie uprzytomnić to 
wszystko, co jest przyczyną zła, nie nałeży zapomnieć, 
żesjest u nas jeszcze przeszło $00,000 bezrobotnych, że 
głód i nędza to najniebezpieczniejszy agitator bołsze- 
wieki — ostatnia zima: groźne memento — i że są u 
nas stosunki przez praktykę, ybrew ustawowym prže- 
pisom wprawdzie uświęcone, nie licujące jednak z 
praworządnością w Państwie, jak to, że dachu nad głową 
uzyskać nie można bez zapłaty odstępnego i t. p. Na- 
leży, pszeglądnąć mowy naszych byłych ministrów 
skarbu od Jastrzębskiego począwszy, który głosił pod- 
niesienie oszczędności i walkę z dewaluacją przez 
wprowadzenie papierów w połowie na złote iranki, by 
przyjść do przekonania, że hasła: oszczędność, praca, 
równowaga bilansu, równowaga budżetu są środkami do 
utrwalenia dobrobytu, jeżeli taki panuje, są jednak, rów- 
mie jak hasło: „salus reipublicae“ bez dobrobytu obywa 
teli, hasłami tyłko teoretycznemi, jak długo dobrobytu 
obywateli nie ma, czyli nie wystarczą same przez się, 
by. obudzić śpiącą produkcję, by. kominy fabryk znów 
się dymiły, by tysięcy robotników i urzędników nie wy- 
rzucano na bruk i t. p. 


i Tu nasuwa się kwestja nader piekąca: budowy do- 
mów mieszkalnych, piekąca zwłaszcza ze względu na 
postąpiony już sezon budowlany. Nietyłko bezrobocie, 
a i niebezpieczeństwo, że dach, który posiadamy, za- 
wali nam się nad głowami — groźba zawalania się do- 
mów nie poddawanych reparacji — powinno skłonić 
miarodajne czynniki, by wszezęcia akcja budowlanej 
nie odwlekać do przyszłego sezonu. 

Oczywiście, że akcja sanacji gospodarstwa, która 
obejmie nietylko akcję budowlaną, wymaga pieniędzy, 
pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. Jeżeli pożyczki za- 
granicznej nie da się uzyskać pod warunkami nie na- 
ruszającytni naszej samodzielności państwowej i gospo- 
darczej, nie pozostaje nic innego, jak pożyczka wewnę- 
Irzna. Ogólne jest przekonanie, że nasze życie gospo- 
darcze wymaga obfitego zasilenia w środki pieniężne, 
ogólne jest narzekanie, że nie całe 400 milionów zło- 
tych obiegu pieniężnego, czyli 13 zł, na głowę, jest su- 
mą nikłą dla podtrzymania życia gospodarczego Pań- 
stwa o 30 miljenach ludnoci,. A przeciw wypływają- 
cej z tego stanu rzeczy z logiczną konsekwencją ewen- 
tualności powiększenia tego obiegu pieniężnego podno- 
si się zarzuty inflacji. Powstaje kwestja, co jest zgub- 
niejszem w skutkach? Czy niebezpieczeństwo „infła- 
cji”, przewidywane tylko, czy oczywiste i realne nie- 
stety zamieranie życia przemysłowego, handlowego, 
rolniczego a nawet kulturalnego, dla braku takiej ilo- 
ści kapitału obrotowego, jaki jest koniecznie potrzebny 
dla podtrzymania tege życia, Zgubnym skutkom imila- 
cji, i j. dewaluacji i drożyźnie, które zresztą przeży- 
wamy mimo ograniczonego obiegu pieniędzy, przeciw- 
działać będzie zabezpieczenie pieniądza, emitować się 
mającego, na majątku narodowym i tegoż majątku So- 
lidność, dochodowość i bezsprzeczna tendencja do roz- 
woju i rozkwitu, o ile dla takiego rozkwitu stworzy 
się odpowiednie warunki gospodarcze. 


Lekkiem sercem oliarowujemy różnym obcokrajów 
com części naszego majątku narodowego, który dla 
nich jest pożądanym przedmiotem dla zabezpieczenia 
sych wierzytelności z ewentualnej pożyczki, Sami 
zaś nie możemy zdobyć się na zaufanie do wartości 
uaszego majątku narodowego, by przyjąć, że tenże stá- 
nowić będzie dostałeczny podkład dla waluty, która 
„właśnie ze względu na swe ufundowanie nie spowoduje 
wahań dewałuacyjnych. Jeżeli jedynem  przeznaącze- 
niem tej waluty, zresztą przejściowej, będzie służyć 
celom produkcji, nie wolno: mieć wątpliwości, iż po- 
Życzka wewnętrzna udzielona produkcji przez obywa- 
téli w formie obciążenia ich majątku lub części tegoż» 
potrafi sprowadzić nie w mniejszym stopniu uporząd- 
kowania stosunków gospodarczych, jakie spowodo- 
wała w Niemczech „marka renlowa“ jako waluta przej- 
ściowa i że choć ex post oczyści z chwasłów teren dla 
stałości „waluty złotowej . 

Na cele budżetowe, konstmcyjne niechby służyły 
jinne źródła np. wprowadzenie należytości stemplo- 
wych za czynności sądowe w b. dzielniey pruskiej w 
miejsce obecnie ex post uiszezanych kosztów sądowych 
zalegających następnie w zetkach tysięcy złotych w 
wielkiej ilości sądów, upaństwowienia zakładów ubez- 

ieczeniowych i t p. 


Grudziądz, dn. 7 czerwca 1926 T. 


Dr. Edmund Bernecki 
Dyrektor Sądu Okręgowego. 


p 


Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- 
li się na 4 szpalty. 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. 
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„PRA W DORA? 


Nauka o cywilizacji jest jedną z najmłodszych, 
choć sama cywilizacja może sobie śmiało liczyć nad 
pięć tysięcy lat; Nasza nauka jest uwieńczeniem hi- 
stu.ji i,filozofji, bo należy do tych dwóch działów 
i jest ich wypadkową. Nauka historji dziś ma trzy 
stopnie; 1) monograficzny, który zajmuje się zagad- 
nieniami szczegółowemi co do miejsca, czasu, osób, 
zdarzeń, 2) pragmatyczny, który doszukuje się związ- 
ku w większych ceałościach i 3) historjozoficzny, który 
bada stosunki międzynarodowe i ustroje zespołów na- 
rodowych. 

Ponieważ historjozofja czyli nauka o cywilizacji 
jest młoda, jeszcze często mięsza się ją z kulturą. Nie- 
dawno „Rzeczpospolita“ przestawiła ie pojęcia, nau- 
czając, że kultura obejmuje dorobek duchowy, a cywi- 
lizacja materjalny. Mann, najwybitniejszy publicysta 
niemiecki, w paryskim odczycie pokojowym rozróżniał 
też cywilizację francuską jako uniwersalną od niemiec- 
kiej kultury, jako dorobku narodowego. 

Samo językowe przetłumaczenie słów wskazuje, co 
nałeży rozumieć pnzez kulturę, a co przez cywilizację. 
Kultura, słowo łacińskie, znaczy dosłownie uprawa i 
łączyło sią z agri, — t. j. uprawą roli. Dalej można mó- 
wić o uprawie ogrodu, mieszkania, miasta, kraju. W 
całości kułtura to będzie uprawa wszechstronna, po- 
cząwszy od roli, a skończywszy na charakterze — 
wejdzie do tego dorobku nauka, literatura, sztuka. Cy- 
wilizacja zaś od łacińskiego civis — obywatel, znaczy 
uobywatelnienie, t. j. wychowanie ña obywatela. Gdy 


i sztuki po Europie i utworzył nowy wyższy związek 
między narodami i choć słowo oivilisatio tym nowym 
stosunkom niezupełnie odpowiadało, jednak zostało i 
oznacza przygotowanie całych narodów do: współżycia 
w pewien określony sposób. 

Ponieważ i organizm ludzki i naród jako wyższa 
jednostka wciąż się całkuje i co wyćwiczą ręce, to 
odbija się na kształcie czaszki, dlątego i kultura z cy- 
wilizacją mają ścisłą zależność i nieraz we wyższych 
dziedzinach tak się przeplatają, że trudno je rozróżnić 
i te same objawy można raz uważać za kulturalne, a 
drugi za cywilizacyjne, ale dziś już tworzą się z nich 
dwie odrębne nauki, jedną o znamieniu uprawy, a dru- 
ga uobywatełenia. 


Polska szkoła w gimnazjum kłasycznem - wprowa- 
dziła nowy przedmiot, nazwany Kulturą. Narazie jest 
to kukłura klasyczna. Ale już mamy podręcznik do 
kultury Polski w historycznym przebiegu. Kaułtnra 
szłachecka w pałacach i dworach, miastach i urządze- 
niach jest wysoka, kultura ludowa dziś dopiero się «- 
świadamia i poczuwa do swej godności. Z ludowych 
pierwiastków mieliśmy romantyzm i Chopina, mie- 
liśmy język w Krzyżekach, Chłopach, Roztocó, mief 
liśmy obrazy Tetmajera i Witkiewicza — i będziemy 
mieli calą przebogatą nową kulturę własną. Regjona- 
lizm kulturalny powoli, me skutecznie zrobi swoje. 
Nowa kultura musi też wpłynąć na odnowienie cy- 
wilizacji. Kultura zaczyna u nas oprócz regjonalizmu 
uprawiać wymianę słowiańską; mamy ją w piśmien- 
nietwie, teatrze, malarstwie; zwolna przejdzie w inne 
dziedziny, uwszechstronni się i wyróżni nasz cały 
szczep słowiański od kultur sąsiednich: Za kulturą pój- 
dzie cywilizacja, która dotąd nas rozdziela, bo Rosja- 
nie mieli typ turański, Czesi różne, a przeważnie bi- 
zantyński, Polacy łaciński z pewnemi odcieniami na 
zachodzie prusko-bizantyńskim, na wschodzie rosyjsko- 
turańskim, j 


Musimy sobie jasno zdać sprawę z tego, że straci- 
liśmy jednołitość typu cywilizacyjnego. Naogół nasza 
cywilizacja jest łacińska, zachodnia, ale już ogromny 
wpływ wywarli na nas Prusacy ze swym typem bizan- 
tyńskim i Rosjanie z turańskim, a również i Żydzi, tak 
bezpośrednio, jak przez socjalistów zwolna, ale bezu- 
stannie narzucają nam swój własny typ. Polska dziś 


„to nie-bogaczka cywilizacyjna, któraby miała jednolity 


Ogłoszenie. 


Magistrat m. Łodzi poszukuje lokalu, 

składającego się z kilku sal o ogólnej powie- 

rzchni od 3500 mtr.* do 5000 mir.’ na urzą- 

dzenie Wystawy Gospodarczo - Spożywczej 

w czasokresie od 17 października do 7 li- 

stopada r, b, 

Pożądanem jest, aby powyższy lokal znaj- 

dował się przy linji tramwajowej. 

Termin składania oiert do dnia 1.VII. 

1926 r. w Wydziale Gospodarczym Magi- 

stratu m. Łodzi (Plac Wolności 14), 

Łódź, dnia 17 czerwca 1926 r. 
MAGISTRAT m. ŁODZI, 


E 


się państwo rzymskie rozpadło, Kościół rozniósł nauki 


z dnia 20 czerwca 1926 r. 


CYWILIZACJA A KULTURA 


wybitny typ, ale nędzarka okryta strzępami łacińskie- 
mi, bizantyńskiemi, turańskiemi i żydowskiemi — 
idziemy do golizny pierwotnej hordy, jeżeli coś się 
nie stanie i nas nie porwie do rodzimej twórczości... 

Z. Wasilewski napisał piękną książkę: „Życie i ka- 
tastrofy cywilizacji narodowej”, która we wiełu punk- 
tach przedstawia inny pogląd, niż my łu sobie rozwi- 
jamy, ałe poza przezacną tendencją patrjotyczną nie 
ma fundamentu naukowego. Ż. Wasilewski, o ile go 
znam, jest literatem, a na historjozofa trzeba być hi- 
storykiem, filozofem i biologiem. Wasilewski często 
pisze w swej „Myśli narodowej" na tematy, potrącające 
o cywilizację i wypowiada się za utrzymaniem u nas 
typu łacińskiego, a między wierszami czytam (nie u- 
pieram się, że nieomyłnie) wstręt do nowej cywilizacji, 
któraby nie zrywając zę Zachodem, szukałą nowej 
własnej drogi na Wschód. Dia Z. Wasilewskiego rdzen- 
nym typem Poląka jest Poznaniak — ją choć nie je- 
stem ani historykiem, ani biologiem, a filozofem, za- 
ledwie odrobinę, ośmielam się twierdzić, żeśmy typ 
rodzimy zagubii i dopiero musimy go w sobie wycho- 
wać. Mnie skłonności i przeżycią raczej zwracają ku 
lewicy, bo spodziewam się, że stamiąd wyjdzie ów ge- 
njusz narodowy, kłóry nas zwróci ku Jerozolimie, ka 
Wschodowi, ku federacji słowiańskiej. 

P. Zyg. Wasilewski, daruje mi, że czując dlań go- 
rącą wdzięczność za wspomnianą książkę, jednak idę 
za Konecznym, Majewskim, Garlickim, Cywilizacja 
u nas musi nabrać większego rozgłosu i musi stać się 
przedmiotem nauki szkolnej w najwyższych klasach, 
jako uzupełnienie propedeutyki filozoficznej, na którą 
wtedy musi się przeznaczyć zamiast 3 całe 4 godz. ty- 
godniowo. 1 

Majewski przepięknie dowodzi, że cywilizacja zaj- 
muje poważne miejsce w psycholozji, a jeżeli wycho- 
wamie obywatelskie nie ma skończyć jeno na uświado- 
mieniu, znów tu musi znaleźć uwzględnienie wyrobie- 
nie cnót cywilizacyjnych, na co trzeba także czasu. 
I etyka dziś, kiedy Liga narodów tyle nam sprawia kło- 
potu, nie może pominąć zagadnienia nowej cywilizacji, 
aby do niej jednostki i narody wychować. Kościół, ja- 
ko instytucja i największa organizacja, jeżeliby pojmo- 
wał nowocześnie swe obowiązki wychowawcze, jak 
tego domaga się Foerster, musi szczegółowo zająć się 
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Z teatrów warszawskich 


Sezon ogórkowy, który właściwie już się rozpoczął 
— mis odbija się zupełnie na frekwencji w teatrach. 
Przeciwnie — ciągłe deszcze i niepogody oraz zamknię- 
cie kino-teatrów, skłoniły publiczność do pilnego od- 
wiedzania teatrów i teatrzyków stołecznych. 

Ażeby nawiązać jak najściślejszy kontakt z pu- 
Micznością i dać jej lekką i wesołą „strawę duchową" 
wybrali kierownicy przybytków Melpomeny, z małeni 
wyjątkami, utwory sceniczne żywe i pełne humoru. 
Prym wiodą jak zawsze teatry, pozostające pod dyrek- 
cją p. Szyfmana. Teatr Polski bawieci gra przepyszną 
komedję amerykańską „Dzień bez kłamstwa“ w znako- 
mitej interpretacji p. Maszyńskiego, Mazarekówny i 


Samborskiego, Teatr Mały zaś arcywesołą komedję De 
Fiersa i de Caillaveta „Osiołkowi w żłoby dano" w 


- 


której odznaczają się wybitną grą Modzelewską i Ma- 
licka oraz Węgierko. Z. teatrów miejskich gra Letni 
wesołą satyrę — komedję Sardou „Rozwiedźmy się“ z 
znakomitą Ówiklińską, Teatry Narodowy i im. Bo- 


1925 r. jak następuje; 
a) 1% 
ponad rb. 150. — 

b) 2% ko 


c) 3% 


d) 58% 
ponad rb. 1200.— rocznie; 


a) 
kraczała rb. 150.—; 
b) 
osoby prawne i fizyczne; 
e) 
olskiej; 
a) p j 


Łódź, dnia 18 czerwca 1926 roku. 
Przewsdniczący Wydziału Podatkowego : 
(—) KULAMOWICZ. 
e 2 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za i 
milimetr wysokości w jednej szpalcie. 


t 


Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- 
limetr wysokości w jednej szpalcie. 


Obwieszczenie. 


Magistrat m. Łodzi niniejszem podaje do publicznej wiadomości, że Min. Spraw Wewnętrz- 
nych reskryptem z dnia 31/V-26 — Nr. S.F. 3875/26 zatwierdziło normy stawek procentowych 
miejskiego podatku od lokali za rok 1926, uchwalonych na posiedzeniu Rady Miejskiej w dn. 17/XII- 


komornego wzgl. wartości czynszowej z miesiąca czerwca 1914 r., o ile wynosiła 
do rb. 300.— rocznie; 


komornego wzgl. wartości czynszowej z miesiąca czerwca 1914 r, o ile wynosiła 
„ponad rb. 300—, a nie przekraczała rb. 800.— rocznie; 


komornego wzgl. wartości czynszowej z miesiąca czerwca 1914 r, o ile wynosiła 
ponad rb. 800.—, a nie przekraczała rb. 1200.— rocznie; 


komornego wzgl. wartości czynszowej z miesiąca czerwca 1914 r. o ile wynosiła 


Podając powyższe do wiadomości, Magistrat m. Łodzi nadmienia, że stosownie do wspo- 
mnianej uchwały Rady Miejskiej oraz w myśl powołanego wyżej reskryptu Min. Spr. Wewn. zwol- 
nieniu od miejskiego podatku od lokali za rok 1926 — poza zwołnieniami, wyszczególnionemi 
w art. 23 ust. z dn. 17/XII-21 (Dz, U. R. P. Nr. 2, poz. 6 z r. 1922) i art. 7 ust. z dn. 11.8.23 roku 
o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych (Dz.U.R.P. Nr.94, poz. 747) podlegają również: 


lokale, których komorne wzgl. wartość czynszowa z miesiąca czerwca 1914 r. nie prze- 


lokale, zająte na pomieszczenie szkół i zakładów naukowych, utrzymywanych przez 


lokale, zajmowane przez kooperatywy, związki zawodowe i zrzeszenia kułturalno-oświa- 
towe i społeczne oraz przez stronnictwa polityczne, stojące na gruncie państwowości 


lokale, niezamieszkiwane lub nieużytkowane na cele przemysłowe, handlowe i t, p. 


Nr. 25 


Szyłlera. Teatr Wielki wystawił w sobotę najnowszą 
operę Szymanowskiego „Król Roger“, Z teatrów ope- 
retkowych pozostał obecnie tylko jeden „Wodewil* 
Szczawińskiego, ponieważ inne urządzają lotne impre- 
zy na prowincji. Teatr „Wodewił” zaangażował ostat- 
nio p. Messal — która grać będzie w najbliższych 
dniach „Onotliwą Zuzannę”. 

Teatrzyki pełne. „Perskie Oko“ wystąpiło ze 
świetnym programem.  Rewja „Uwaga... jedziemy“ 
aczkolwiek nie przedstawia większej wartości literac- 
kiej jest pełna humoru i ściąga codziennie tłumy pu- 


bliczności. Zespół teatru „Perskie Oka” rozpoczął po- 
zatem jeszcze drugą imprezę w Teatrze Niewiarowskiej. 
+ * ` 
* 


Na Dyrektora Teatru Narodowego powołany zo- 
stał (na przyszły sezon) p. Jan Lorentowicz, wybitny 
literat, krytyk, a przedewszystkiem znakomity znawca 
teatru, Poważna wiedza, znajomość administracji łe- 
atralnej i długoletnie doświadczenie p. dyrektora Lo- 
rentowicza zapewnią Teatrowi Narodowemu bezwzglę- 
dne powodzenie i postawią go na wysokim poziomie 
artystycznym, ra, 


W. kołach teatralnych krążą dwie wersje o cenach 
miejsc w przyszłym sezonie. Według jednej z nich 
mają teatry miejskie — podnieść ceny miejsc o 25 pro- 
cent i zrównać się pod tym względem z teatrami dyr. 
Szyłmana, druga” z mich zapowiada zniżkę cen we 
wszystkich teatrach, natomiast znaczne (słuszne poza- 
tem) ograniczenie biletów bezpłatnych. 

A. W. 
gusławskiego zaś utwory poważne; pierwszy wystawił 
w piątek „Burzę“ z Jaraczem, drugi zaś daje nieśmier- 
telny poemat Zygmunta Krasińskiego „Nie-boska kome- 
dja" w genjalnej nowoczesnej inscenizacji dyrektora 


Prawdziwie nowoczesne : 
pismo literackie 


„BAŻEKA bi 


ukazuje się 1-go i 15-go każdego 
miesiąca. 


Cena 30 groszy. . 
Żądajcie numerów okazowych. 
Prenumerata kwart. 1,80 zł, półroczna 3,60 zł., 
roczna 6 zł. Konto P, F. O. Kraków 406,000. 


ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 
Kraków, ul. Zyblikiewicza 5/7. 


POTTA ETYCE TABOOS NEINAR 0 70 wz 


Magistrat m. Łodzi. 
Prezydent: 
(—) M. CYNARSKI. 


Drobne 16 groszy za wyraz. 
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